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(a.«.ćnwy otrzymał upoważnienie do zawarcia 

konwencji z Portą. — Powody i widoki tej spó- 
tulonej "chwały. — Uwaga zagranicy na wewnę­
trzny »tau tfoakwy. — Kłopoty finamowe i z n- 
trzyma; lieni rodzin żołnierzy z powoda okknpacji. 
— Do aprawy podwodowej we Węgrzeah. — Z 
Warzzawy.)

Telegram nie po lał całkowitej osno vy wia­
domości, którą Norddeutsche Allg. Zeitung poda- 
ł* o k mwencji, jaką w skutek uchwały Rady mi­
nistrów zawrzeć ma hr. Andrassy z Turcją co 
do okkupicji Bośnii i Hercegowiny. Nietylko w 
tej konwencji meją być uznane zwierzchnicze 
prawa sułtana nad teo;i ziemiami, więc nietyikc 
w jego imieniu te kraje mają być przez Austrję 
rząizoae i urządzane, ale wyrtźaie Rada mini 
stró v upoważniła hr. Acdrassego, aby przystał 
na zastrzeżenie, że ta okkupacja je .t  p r o w i ­
z o r y c z n a .  Tnrcja żądał.i, ażebj termin był 
ściśle oznaczony. Czy przystanie, aby zamiast 
terminu jedynie prowizoryczność była orzeczoną, 
to jeszcze niewiadomo. W każdym razie i uzna­
nie prowizoryczności oklctrpacji jest ważną zmia­
ną w usposobieniu i polityce gabinetn wiedeń­
skiego.

Oprócz telegrama powyższej treści, który 
Nordd. AUg. Ztg., organ Bismarka, otrzymała z 
Wiednia, umieszcza ten dziennik i koresponden­
cję, tłumaczącą, dlaczego gabinet wiedeński po­
dobne powziął postanowienie. Oto „w razie, gdy­
by Aostrja zajęła Bośnię i Hercegowinę bez za­
warcia z Turcją konwencji, lab gdyby wprost 
przyłączyła te kraje, toby temsamem wyszła z 
ram  trak tatu  berlińskiego, i postawiła się poza 
tym traktatem. Skutki takiego postąpienia by­
łyby bardzo doniosłe, i mogłyby do groźaych za- 
w* łań doprowadzić.®

Z tego widać, iż nie tyle wzgląd na agitację 
przeciwokknpacyjną we Węgrzech ale głównie 
Wzgląd na stosunki zewnętrzne skłonił gabinet 
Wiedeński do zdecydowania się na konwencję 
Inne gabinety mnsiały we Wiednin robić przeć, 
stawienia, że Austrja powinna się trzymać trak­
ta tu  berlińskiego, i że niezawieranie konwencji 
byłoby odstąpieniem od traktatu.

Dalej ta inspirowana korespo idencja wie 
deńska stara sie wytłumaczyć cłi, usprawiedli-

w i' hr. Andrassego, iż konwencji nie zawarto 
przed wkro'zeoiem wojsk do Bośnii. Lecz wywo 
dy te są bardzo kruche. Jeżeli bowiem ts kore­
spondencja dowodzi, iż kongres c ia ł  na celu, a- 
by okkupacją Bośnii wzmocniły się jeszcze przy- 
jaźne stosunki między Austrją a Turcją, i d la ­
tego jako warunek położył za warcie umowy c.o 
do okknpacji, to krwawe zdobywania kraju na 
to ażeby wymódz na Turcji dogodniejsze warun­
ki konwencji, s-zem koiesponćencja tłnmaczy 
wkro zeaie bez konwen ji, wcale do wzmocnie­
nia stosnnków przyjacielskich prowadzić nie mo 
że. Już dzis żadne wywody nie zatrą popełnio­
nego, wielkiego błędu, a podobno i post fa tu m  
zawrzeć się mająca konwencja go nie naprawi.

Londyński ko.cspondent Gazety Augtb z 
całą stanowczością zapewnia, że rząd angielski 
z ni< zwyczajnem za; rciem śledzi obecne wewnę­
trzne stosnuki Mo-k vy. A są one tego rodzaju, 
i już nie według sprawozdań polskich, ale i 
wszelkich innych są tak napięte, że ladr mie­
siąc każą się spodzl war, wybuchu, który nożem 
nderzy na w.-zystko co jest carsaie i czynowni- 
cze, i co surdut nosi. Ponieważ nihiliści głownie 
w wyż;zych zakłada; h jmukowyeh się wywodzą, 
więc według pctersburgs dego korespondenta u- 
rzędonej Wiener Abendp , uchwalono poddać te 
zakłady pod ścisły nadzór, a nawet pornszooo 
na ser jo ni,ś! przeniesienia wszystkich uniwer­
sytetów. akademij i t. p. do małych miast.

Ale cóż pomogą te środki, skoro terroryzmem 
swoim nihiliści ubezwładnioją prawą rękę rządn, 
t. j. szpiegostwo! Wspomniany korespondent do- 
no>i, że car z carewiczem następcą i w. ks. 
Mikołajem przed pogrzebem Mezencowa odwidzili 
ciało, modlili się i odprowadzili aż do cerkwi. 
W monasterze Siergiejewskim oczekiwała na 
ciało w. ks. Aleksandra z dwoma najmłodszymi 
synami. Ale cóż ztąd, s oro nikt się nie chce 
znaleźć, któryby zarobił owe 50.000 rubli, ofU 
rowane przez cara, “żyli „pewnego bogacza® na 
odkrycie zabójcy Mezencowa? „Wielu — dedaje 
ów koiespondent — aresztowano, ale za kilka 
godzin na wmlaość wypuszczono jako niewinnych 
Z rozmaity* h powodów sądzą, że zabójca to ten 
sam, co przed kilku miesiącami przekupiwszy 
straże umknął z więzienia kijowskiego, i wnet 
potem zasztyletował pułkownika żandarmerji, 
br. Heykinga. Wzburzenie w publiczności się 
wzmaga, zwłaszcza gdy wiadomem jest, że prócz 
Mezeucowa iuni także wielcy dostoj <icy otrzymali 
listy z groźbami.®

„Padle3y! padlecy!-* — takie miano publicz 
nie nadawane jest rządowi i wszelkim j go or­
ganom i członkom. „Serbia. Bułgatja. Czarnogó­
ra, Rumelia, nawet Turąj; mają lub będa mjyiły 
konstytucję tylko Moska! m , >swoboazTcielom 
odmawiają jej.® Do wypadków odeskich podaje 
ciekawe szczegóły Dziennik Przn.

„Karę śmierci wykonano na Kowalskim dnia 
14. bm. a na dwa dni przedtem znaleziono za 
bitego stróża, który denuncjował Kowalskiego i 
jego towarzyszy, wraz z kartką pizypiętą na 
nim i zawiadamiającą, iż nkarany został śmier 
cią za szpiegostwo. Podobno ma głowę roztrza­
skaną siekierą czy toporem. Zabójcy nie wykry­
to i chyba nie wykryją, bo tu każdy boi się o 
własną skórę a przytem nie rad pomagać rzą­
dowi. Pnłkownik żandarmów Samojłow i ajent 
policyjny Nikonow, którzy wielce przyczynili się 
do wykrycia Kowalskiego i innych, otrzymali 
ostrzeżenie, że za szpiegostwo będą śmiercią 
nkarani.

Wiele kobiet tutejszych z dniem śmierci wi robotnicy, słndzy, oficjaliści prywatni itd., • Przyczem zjazd pornczył obmyślenie środ 
Kowalskiego przywdziali żałobę. Aresztowano którzy w tern dnmę swoją pokładali, aby własną pra- ków wykonania tej uchwały, jak  również ura 
ich za to kilkanaście a prócz tego za „uiepo- cą żywić i okrywać swoje rodziny. Jeżeli im pań- dzenia ogólnego prawa o ochronie lasów prywa
rządki® przed gmachem sądowym aresztowano * ‘ Ł — u -------------------- ■ ~ l"  ’’— “ **'
ze dwieście osób a dalsze aresztowania nie u 
stają. Zgoła policja niesłychanie czynna a czyn­
na po swojemu t. j. szuka, ^rjśąta się a nic zna-
leść nie może, bo każdr rad Jej unika i od niej 
stroni. Ogólne więc położenie .j,kie, że jeśli rząd 
nie zrobi jakichbądź nstepstw i jedynie polegać 
będzie na wojsku i policji, to przyjść może, i to 
w bardzo krótkim czasie doi strasznego wybn- 
chu, bo powtarzam wam: o*ńlne w całej Mo­
skwie niezado wolenie.K

20stwo niemożKwem czyni spełnianie obowiązków tnych, wybranej przez siebie stałej komisji z 2 
ojcowskich, to jest też obowiązkiem państwa, za- tntejszych członków, w ł/s właścicieli lasów 
jąć się losem tych rodzin, a nie spychać je mię- (w % specjalistów leśnych i prawników, 
u.sy proletarjat Na zbiegów bośniackich wydano J  Na zaznaczenie tu  wreszcie zasłnguje pra- 
miiiocy, a nie miano by dać na rodziny awoich wdziwie bezstronne i wolne od wszelkiej zawiści 
żołeiomy? Na koniec, składki będą chwilowe — narodowej prowadzenie obrad zjazdu przez obra- 
apotrz b*. będzie nienst *nn*. Takiej potrzebie za- nego prezesa, profesora leśnej akademii peters- 
do iuczynić skłaiki pr. wetue nie zdołają.® burgskiej p. Sobiczewskiego. Obrady prowadzone 

Wywody te poparł organ banku narodowego, były w obu językach, jak komu wygodniej mó- 
tygodnik Traor-. „Liczmy jak chcemy — więcej wić było.
nad 300.000 złr. składkami się nie zoiorzt TJel Pytanie teraz, czy rząd posłuchać zechce 
wypadnie na jednę rodzinę? — kilka reńskich! głosn nauki, broniącego gospodarstwa krajowego 
Cóż & bagatela pomoże rodzinie, której żywiciel i roopędzi tę  całą szajkę rozbójników, nrKyhłę- 
na kilka miesięcy jest oddalony bez możności dów, która pod tytułem komisarzy włościańskich 
zarobkn? Tysiące rodzin są przeto narażone na kraj nasz od la t czternastu niszczy i stosunki 
ostateczną nędzę, - a to jnż kwestja ekonomie?-' wiejskie jątrzy, oddając sprawę regulacji słnże- 
na, której nie załatwi dobroczynność prywatna— . bności zwyczajnym sądom cywilnym, jak to ma 
tu państwo pomódz jest obowiązane. Po krachu miejsce we wszystkich państwach cywilizowa- 
z-iriągnięto pożyczkę 80 mil. złr. dla ratowania nych?
podupadłych.® { Szkoły techniczne przy drogach żelaznych

Trzeba jeszcze zważyć, że znaczne stosun- w Moskwie a więr i u nas do tej pory podle- 
kowo składki mogą być tylko w miastach bogatych, - gały i podlegają jeszcze ministrowi komunikacji, 

OUIłKi * ić było tfi' żna we Wiednin, i pójdą one przeważnie nt w skntek czego niektóre z nich dostarczają pra- 
ahTteż^  ̂p"* de Pretis*”wydał zą^lO mil złr bo’ miejscowych — cóz pocznie Kraina, | wdziwie nżytecznych dla dróg żelaznych techni-
nów skarbowych, którp przeciek bywają ostate- , K aryitja? __ ków i wobec braję szkół realnych w kraju znaj-
czuą ucieczką ministrów skaćł . Dalej pisze w ! "R^‘hła PI” ®? ' koóu?y \ w P^wdziwym rozwoju, jak nt szkoła
tej sprawie Nowa -eae sor —  wzmocni ideę państwową®. A jeżeli ta  techniczna w Warszawie przy połączonych dre-

- ' :-------- ----- gaeh wiedeńskiej i bydgoskiej. Niwelujące oświa­
tę do minimum ministerstwo tak  zwane oś wie 
cenią, widząc ten stan rzeczy, wygotowało pro­
jekt prawa, nsuwający szkoły techniczne dróg 
żelaznych z pod ministra komunikacji a konce­
sjonowanie ich i nadzór oddający niwelującemu 
ministerstwu zwanemu oświecenia. Projekt ten 
prawdopodobnie lada dzień sankcję nzyska i s ta ­
nie się prawem obowiązującem. Zarząd też drogi 
żelaznej nadwiślańskiej czując całą pożyteczność 
posiadania własnej szkoły technicznej, lnbo da­
wniej zamierzał ją założyć dopiero w przyszłym 
roku, nie tracąc czasu, wystarał się już o jej 
koncesję u ministerstwa komunikacji i w tych 
dniach otwiera dwa pierwsze jej oddziały w Lu­
blinie. Gorliwości tej zarządn tylko przylilasnąć 
można, bo gdyby dopuścił zwłoki, prawdopodo­
bnie droga żelazna nadwiślański pozostałaby 
bez tak  jaj potrzebnej szkoły technicznej.

Skutki polityki Anarasseęt, że ani z Portą 
nie zawarto w czas koDwencj „o di okknpacji, 
ani z Krostami umowy co do irzyszłego ustroją 
Bośnii i Hercegowiny, dajs pię Austrji czuć nie­
tylko formalną, i ter ciężką^ .ojną, w którą 
się pochód okkupacyjny zHmieujł, nietylko kło 
potami na polu dyplomatycznej i wewnętrznem 
politycznen .— ale oraz i na^o lu  finausowem. 
Nietylico bowiem nie spieniężone całego kredytu 
60-milionowego oq razu, copn. ),vczesnych kon- 
stellacjach wcale korzystnie r

Na szczęście już nie.wiele z kredytn 60- Pomoe rychło nie przyjdzie? 
milionow ego jest do spieniężeniu Wedłng obli- .
czenia też, opartego nz potrzebach armii, zacią- . Czas wydrwił uchwały komitatu Peszteń- 
ganie nowej, wielkiej pożyczki mzed zebraniem skiego w sprawie podwodowej a mianowicie ok- 
się Rady państwa, tj. przed k » a i  październi- knpacyjnej — i przepisał ku temu uwagi pół­
ka nie będzie konieczne, — ąlń. da  tego czasu urzędowej Starej Pressy. W art podobno Pac pa-
wyczerpany będzie nietylko cały kredyt 60-mi- laca a Pałac Paca.
lionowy, lecz pójdzie jeszcze ókfłu, 12 do 15 m il.! Podżupan komitatu Somodzkiego, wysyłając 
zł*., które p. de P ietis z za asów kasowych za i4dane podwody, poczynił następujące ostro- 
pokryje. Miejmy nadzieję, iż d |'dw óch miesięcy ż"OŚci. Wymówił u rządu, se podwodom dodani 
tak  się zmieni położenie, że Jjprłynajmniej i s będą przewodnicy od komitatu, że rząd należy- 
pod wrażeniem wojny przyjdzie1 nam zaciągnąć karmić, traktować i opłacać i w czasie kró- 
pożyczkę.® ,1 'irn odsyłać je będzie. Do Brodu wysłał naczel-

________ ;nika polic.i komitat owej, który ma załatwiać
Cięższa jeszcze sprawa z rbdziuam , zwia- wszelkie skargi podwód co do żywienia, wypłA
 ------------------------  ̂ - * - J-4—  * KipHv tv i nieznajomości jeżyka, tudzież starać się <

Wójtom
szcza rezerwistów, pod broń po jołanycn. Kiedy cy i nieznajomości języka, tudzież stara się o 
się we Wiednin za powodem (łady miejskiej. pomoc lekarską w razie zasłabnięcia. Wójtom 
zbieiał dolno-austrjacki centralny komitet dla za  ̂ polecił, aby za tych, którzy z podwodami 
wspierania rodzin żołnierzy zmobilizowanych, poszli, gmina obrabiała pola i t. p., ttdzież .by- 
wspólny minister skarbu h Hofman sam się dla ich i domostw strzegła w nocy od wszel- 
wpi ośił do tego komitetu, i tam złożył oświad- kiego niebezpieczeństwa. 
cz( ą i a .k t ó r y c h  się okazoje, ii  ministrowie u
znają potrzebę pomocy ze s tro n y  państwa, alą 
nu my ministerialnej, nćhwały . y tej sprawie

Z Warszawy donoszą: Zapowiadana kwe­
stja służebności leśnych na.eszcie na ostatnich

nie było, gdyż wprzódy potrzebąby wypełnić do -, posiedzeniach zjazdu leśników, który fi. 23. b. nr 
tyczące luk w prawodawstwi wadzić do'obrady swe w Warszawie zakończył, przyszK
p«*ozaińiMUjŁniie!taj PwedMta* -  " --------  -

Tyńiozdsem nędza się szerzy, i zwłaszcza 
Wb Wiedniu oblęgany jest magistra^ jprzez żony 
i dzieci rezerwistów, nawet z okolicy, „ponie­
waż wszystkie składki idą dc Wiednia,® więc bnr- 
mistrze tam odsyłają po zapomogę. W dziennikach 
pierwsza Deutsche Zt w dwóch artyknłach pod­
niosła tę sprawę. W ykazała ona, że n. p. w 
Prusiect w razie mobilizacji państwo uwalnia 
rodziny powołanych od płacenia podatków bez­
pośrednich i majętność powołanych chroni od 
wszelkiej egzekucji, obwody zaś muszą dawać 
ntrzymanie żonom i dzieciom. Podobnie postana­
wia szwajcarska nstawa wojskowa.

„Co tam jest możliwe — dodaje Deutsche 
Z g. — jest możliwe i u nas Zresztą, zkąd 
przychodzą rodziny rezerwistów do tego, aby wy- 
ciągały ręce o pomoc ? Żywiciela ich są to nczei-

Dwóch gubernialnych prezesów skarbowych 
i jeden były komisarz włościański, wszyscy trzej 
Moskale, którzy, nie wiem pod jakim tytułem, 
wcisnęli się w zgromadzenie naukowe gospoda­
rzy leśnych, napróżno zadawali sobie trud bro­
nienia przewrotnego dz'eła Czerkaskiego i jego 
nastęceów; z błotem zmięszani przez logicznych 
gospodarzy leśnych polskich, między którymi od­
znaczyć mi wypada mowy pp. Ludwika Górskie­
go, Wrotnowskiego, Kłobukowskiego, Jeziorań 
skiego i Krasickiego, referenta całej komisji — 
ustąpić musieli z swem zdaniem i zjazd jedno­
myślnie uchwalił, że „służebności włościańskie 
stanowią bezwarunkową przeszkodę do prowa­
dzenia systematycznego gospodarstwa leśnego w

Korespondencie „liaz, Nar“.
A n c j a m  wiia papiezka 25. sierpnia.

( W. K.) Otrzymałem z Konstantynopola w 
mpisi i mam przed oczyma dragi memorjał 

t  lafadenteki h S  yasć J e  la situatior fistu- 
eile,® doręczony sułtanowi przez przedstawicieli 
patrjotyeznego stowarzyszenia „Konfederacja na­
rodu polskiego.” JeBtto ze wszachmiar znakomi­
ty  dokument tak pod względem wojskowym, co 
zresztą stwierdza sąd bardzo biegłego oficera z 
włoskiego sztabn, któremu ta  praca ndzieloną 
została. Pismo to dowodzi, iż osoby, które się 
do zredagowania onego przyczyniły, nietylko że 
ogromną rozwijają czynność, ale nadto są ludź­
mi biegłymi chłodnymi, wytrawnymi. Oby głos 
ich tylko Uwzględniono i usłnchanol *)

) Memorjałowi stowarzyszenia Polaków stam­
bulskich nie moLjmjr przyznać tej ważności i tra- 
fnou :i, jaką nn przyznaje korespondent, ama chwi- 

las -.ch prywatnych Królestwa i dlatego obowiąz- la pojawienia się jego świadczy i i  Polacy w Stam- 
kowo, "  najbliższym czasie zniesione być winny.® bnle w ilnz'ach iyją. (P. r.)_____

UW IEŃ CZO N A .
TRosi^re.]

Fawieie z iyc ia  społeczeństwa
napisana oryginalnie 

przez
Kazimierza Gregorou xza.

TOM II.
(Ciąg dalszy.)

Nie będę opisywał pierwszej rozmowy prze­
prowadzonej z rodziną Busaona, bo ta zamkniętą 
była w warunkach wskazanych okolicznościami 
Jednakżeż przy łożu chorego objawiałem weso­
łość i dowcip trochę za żywo, co jednak można 
było usprawiedliwić chęcią wlania pociechy w 
serca stroskanych osób.

Panna Józefina zajęta ojcem, przyjmowała 
‘ewiele udziału w rozmowie, ale każde słowo 

wymówione było trafne, a nawet aniołowie w 
niebie nie mogą przemawiać przyjemniejszym 
dźwiękiem głosu.

^ " “  Napróżno jeduak usiłowałem dostrzedz, a 
może nawet wywołać w jej ocza-.h pierwotny ów 
wyraz tyle wymowny i tyle żachwy :ający. Po 
większej części patrzyła w inną stronę, a gdy 
czasami spotkały się nasze spojrzenia, to do 
strzegłem w nich tylko zwykłą nprzejmość to ­
warzyską, czyli najzupełniejszą obojętność dla 
mej osoby.

Zm&iejszyło to wielce moją wesołość, skra­
cając jednocześnie czas przeznaczony pierwotnie 
na odwiedziny.

Takie było moje pierwsze poznanie z panną 
Józefiną. Od tego czasu przeszedłem przez tłnm 
uczuć, myśli i najsprzeczniejszych zamiarów. 
Początkowo zadasany byłem na pannę Józefinę, 
po godzinnej jednak rozwadze śmiałem się sam 
z siebie, bo gdyby nawet za pierwszem spotka­
niem pokochała mnie, to jako osoba dobrze wy­
chowana potrzebowała taić stan swe;o serca.

Zresztą spojrzenie pierwsze było tak  szyb­
kie, tak  nieujęte, że prawie wątpiłem o jego 
rzeczywistości.

W oddalenin nie zostając pod wpływem cza­
rów rozsiewanych przez śliczną jej postać, pa- 
trzyłem  na nią obojętniejszym wzrokiem. Uspo 
kójony o stan swego serca, zamierzyłem dopełnić 
tylko obowiązków grzecznego gospodarza, i po 
trzechgodzinnej nieobecności zszedłem szybko do 
mieszkania Bussona. '

Zastałem niespodziany stan rzecz> Panna 
Józefina ze swemi siostrami wyjechać od go

At aouziny, a chury zamierzał nazajutrz wióo 
domu.

Sprzeciwiłem się temn z całą stanowczo­
ścią, do jakiej byłem zdolny. Na szczęście przy­
były doktor poparł moje zdanie, zalecając Bus- 
sonowi pod ntratą życia zostać na miejsen całe 
dni piętnaście.

Z radości byłbym uściskał poczciwca. Na­
tychmiast kazałem przygotować apartament zło­
żony z ośmiu pokoi, a wysłana karet; niałi 
przywieść Józefinę i jej siostrzyczki.

Nazajutrz zauważyłem dziwne zjawisko fi­
zjologiczno-psychologiczne

Oto kiedy byłem w towarzystwie panny Jó ­
zefiny, to ustawał ból serca i właściwe mi znie­
chęcenie do świata i ludzi, a stan tyle przykry 
wracał w całej potędze, skoro znalazłem się sa­
motnym w swoich pokojach.

Unikając gorszych następstw, a może nawet 
rozwoju niebezpiecznej choroby, o ile tylko przy­
zwoitość pozwalała, byłem zawsze w jej towa­
rzystwie. Po dniach trzech byliśmy jak dawni 
znajomi, po dniach pię;iu jak dobrzy przyjaciele, 
a  po dniach siedmiu, skoro ua wyraźne żądanie 
Bussona poczęliśmy go zabawiać muzyką, to w 
śpiewie i w dźwięku instrnmentów wypowiedzie­
liśmy sobie wzajemnie tajemnicę naszych serc.

Panna Józefina miała tyle wdzięków ciała, 
tyle darów umysłu i serca, tyle  ̂ prostoty będą­
cej następstwem wykształcenia i starannego wy­
chowania, tyle nareszcie dowcipu i powabn, że 
nawet serce zimniejsze od mego, nie mogło zo­
stać obok niej bezkarnie. Niezaprzeezenie i ona 
patrzyła na mnie z uczuciem, ale nie mogłem 
dojrzeć spojrzenia tej siły, jakiem mnie powitała 
przy pierwszem spotkanin.

Dopiero w chwili jej odjazdu spotkało mnie 
to szczęście.

Siedzieliśmy przy fortepianie, ja byłem smu­
tny a ona zamyślona.

— Odjazd państwa, rzekłem z nczuciem, za­
strasza mnie nadzwyczajnie. Kiedyś pragnąłem 
samotności, dzisiaj będzie ona dla mnie prawdzi­
wą męką Dnie spędzone w towarzystwie pani 
jakoteź jej zacnej rodziny zostaną jeo/nem mi- 
łem wspomnieniem całego mego żywota. Zal w 
sercu a pustka domowa będą tem dotkliwszemi. 
Biedny los wygnańca, obcy wśród obcych nie wy­
woła dla siebie jednego uderzenia serca, jednego 
westchnienia współczucia.

— Dlaczego pan nie zrobi znajomości z o- 
sobami mieszkającemi w sąsiedztwie ? odpowie­
działa Józefina po krótkiej chwili milczenia, że 
nie wspomnę innych, ale w domu pani de la 
Pare może pan znaleźć wiele przyjemność5

— Pani mnie nie chce zrozumieć odpowie­
działem głosem drżącym ze wzruszeń^, nie cho- 
dzMfiir, o. przyJaźń osób obojętnych, tem mniej o

miłe spędzenie czasu, ale radbym znaleźć serce 
zdolne odpowiedzieć wzajemnością na gorącą mi­
łość moją. Wtenczas dopiero byłbym szczęśliwy, 
gdyby dzisiejsze moje otoczenie było ciągłem, ale 
nie z powodu choroby zacnego pani ojca ale z 
powodu związku będącego celem wszystkich za­
kochanych.

Panna Józefina nie odDOwiedziała ani słów­
ka, ale spojrzała na mnie z tym fl~.Jiym wyra­
zem jak przy pierwszem pozr-niu. Nie był to 
jednak błysk przelotny, ale ppójrzenie długie 
głębokie, zdolne stopić seret najobojętniejszego 
człowieka Gdyby hur„uki Mahoń ta  były pr&w- 

to w ten a  nie w inny sposób patrzyłyby na 
wybranych.

Siła jej wzroku odrętwiła mego ducha Nie 
wymówiłem ani jednego wyrazu, nie upadłi m do

łej nóg, ale jak martwy poprowadziłem ji do 
:arety, patrząc wzrokiem obłąkanym na objeż­

dżającą.
Nazajutrz nie mogąc znieść pałacowego pust­

kowia, wcześniej aniżeli wypadało pojechałem z 
odwiedzinami do Bussonów. Przyjęli mnie już 
nie jak przyjaciela ale jak syna. Trzy dni z ko­
lei spędziłem w towarzystwie Józefiny, wraca­
jąc do domu zaledwo koło północy.

Dziwne jednak bjw a niekiedy usposobienie 
sercowe. Mając nastręczoną sposobność po tysiąc 
razy, nie wróciłem do przerwanej rozmowy.

Nie mogłem żyć bez Józefiny, a nie mia­
łem odwagi wj ió ić stanowczego słowa.

Dlaczego ? nie wiem.
Może czasami wydawała mi się zanadto 

wesołą, zanadto Kochającą wielki świat i lubią­
cą rozrywki.

Pewna smętność w nsposobieniu, większe 
skupienie ducha przemawiałyby żywiej do mego 
serca*

Może... może... to wszystko prawda, ale nie 
rozbierałem bliżej tej zagadki- W sposób jaki 
żyłem przez te trzy dni, mogłem żyć bez zmia- 
ny JA* nietylko dnie i miesiące, ale całe lata.

Niespodziany, choć bardzo zWykły zbieg o 
koliczności popchnął mnie naprzód o jeden krok.

Przyjechawszy czwartego dnia z odwiedzi 
nami, przyjęty byłem przez panią Bosson samą. 
Małżonek jej wyjechał w drogę, panna Józefina 
cierpiąc na ból głowy, zostawała w swoim po 
koju. Wróciłem do domu w najgorszym humorze, 
uie wątpiąc jednak wcale o szczerości udzielone­
go mi objaśnienia.

Dopiero nazajutrz, gdy pani Busson przyję­
ła mnie z widocznem zakłopotaniem, a panna 
Józefina była zawsze niewidzialną, zrodzone zo­
stało podejrzenie w moim nmyśle. Chciałem jnż 
a synić stosowne zapytanie, gdy pani Busson z 

rła ■ >go natchn ien i przerwała parujące od ja 
kiegoś -rnasu m i^ ag u i^  ^

— Nienawidzę "obłudy — iz ;k ła  — całe 
życie postępowałam szczeiz^, i w żadnym wy­
padku nie chcę odstąpić od powyższej zasady. 
Jizefiua jest zdrową, ale ojciec zabronił jej wi­
dywać pana. We Francji tylko narzeczeni lub 
najbliżsi krewni mogą spotykać się codziennie. 
Zbyt wielka różnica majątkowa zniewala nas do 
tem większej ostrożności. Nie chcielibyśmy nara­
żać na szwank pokoju naszego dziecka, a tem- 
bardziej jego < obrej sławy. . Nieszczęśli wy zbieg 
okoliczności, spowodowany chorobą'. m;“g! nę; ,, 
wywołał położenie dosyć groźi , m ssnyń je­
dnak *atankiem możemy zapobiedz g< szym >a- 
stgpsowom. Zniewolona jestem iro* re pan; o :a 
przestanie bywania w laszym domfi przyn^jmaiej 
czasowo aż do chwili, w której los '^ e fio y . sta­
nowczo rozstrzygniętym zostanie.

Przemów pani Busson wprowadziła mnie 
w stan niepodobny do opisania. Serce moje na­
ruszone było boleścią, wstydem z pewnem odcie­
niem gniewu. Wymówiono mi dom, aby nie na­
rażać dobrej sławy Józefiny, a miałem ją  widy­
wać dopiero po zawarcie z innym związków mał­
żeńskich. Sama myśl o tem przyprowadziła bie­
dną moją głowę do zawrotu. Jakaś płachta sza­
ra, przystrojona w czerwone centki, przesuwała 
się przed memi oczami, zakrywając wszelkie in­
ne przedmioty. Chwilowo nic nie widziałem i nic 
nie słyszałem, bo rozpacz i żal tak  silnie zawła­
dnęły mojem jestestwem. Wolałbym umrzeć, an i­
żeli żyć nie mogąc widywać cudne panienki, u- 
miejącej jednem spojrzeniem wlać tyli,szczęścia 
w stęsknione serce

Pod wpływem tych uczuć i myśli, choć ró­
żnorodnych ale zbiegających się w jednem ogni­
sku, nie zdając sobie bliższej sprawy z tego co 
czynię zawołałem z nniesieniem:

— Gdybym nie widywał panuy Józefiny, 
gdyby ona miała być poślnbion^ przez innego, 
to serce by mi pękło z żalu i tęsknoty. Czyż pa­
ni nie widzi, że * kocham do szaleństwa. Jeżeli 
nie wzgardzicie cudzoziemcem, to poprowadzę ją 
do ołtarza, idąc na klęczkach. Każda chwila roz­
działu z panną Józefiną jest dla mnie wiekiem 
prawdziwego męczeństwa Gdyby miał* zostać 
żoną innego, to gotów byłbym posunąć się aż do 
zbrodni.

Pani Busson uścisnęła czule moją rękę mó­
wiąc :

— W sprawie tyle ważnej ostateczne post* 
nowlenie zawisłem ?si od mego męża. Nie są­
dzę jednak, ab> a  ił udzielić panu odmowę. Sta 
wi może warunki,' ale te przy dobrej woli będą 
zupełnie możliwe do spełnienia. Pomówię z mę­
żem, zrobię wszystką j r  ^ędę mogła. Nieć’ pan
rraCL do domń, juti o p ie s ie  ~tu o itatee-*« wiar 

domóćć, a A  órbw1 ^ D b n ie  % l§ie

Prosiłem ze łzami w oczach o pozwolenie 
zobaczenia panny Józefiny choćby na chwilę.

— Przestąpię najwyraźniejsze zlecenie mego 
męża, rzekła pani Bnsson, ale nie śmiem panu 
udzielić odmowy.

Za chwilę weszła panna Józefina. Była ona 
bledszą i smutniejszą niż zazwyczaj, ale tem 
piękniejszą w moich oczich. Objaśniona przez 
•natkę o moich oświadczynach, zapłonęła żywym 
itiminńcetn i niekłamany wyraz szczęścia bły 
snął w jej* oczach. Upadłem do jej nóg i dłonie 
nasze z1ączone zostały w serdecznym uścisku.

Wróciłem do domu poć wpływem prawdzi 
wej gorączki. Nie .mogłem ani jednej chwili do- 
eietóWfe *' “iejst Y by t i?  siccęście tak  jak
zbytn ia  M e ó ć  m t iL ^ a b ió  człow ięka.

Naj j  itrz gc-ło kiwałem ż łŁ.wą do pojęcia 
niecierpliwością - na zapowiedzianą wiadomość. 
Wycholziłcjiu po kilkakrotnie na drogę na spot­
kanie posłańca.

Tymczasem z największem mojem przeraże­
niem przybył sam Busson, co chwilowo nważa- 
łem jako wyraźny znak odmowy.

Chcąc z należytą krwią zimną pomówić 
o interesach, rzekł on po przyjacielskiem uści- 
śnieniu mej dłoni, uznałem za właściwe przybyć 
do pana zamiast sprowadzać go do siebie. Wobec 
kobiet trudno mówić o stosunkach majątkowych 
ujętych w cyfry, bo przedmiot ten nie trafia do 
ich przekonania.

— Wiadome mi są pańskie zamiary, mówił 
po krótkim przestanku, dotyczące mojtj córki 
Józefiny. W zasadzie nie mam nic przeciwko te­
mu. Różnica narodowości nie zraża mnie, bo 
Francuzi i Polacy od wielu la t połączeni są ści­
słym węzłem, tworząc prawie w znaczenin o- 
gólnem jedną rodzinę enropejską. Największe je­
dnak podobieństwo ma pewne odcienia odmienne. 
Waszą potęgą moralną są poeci, a naszą praco­
wnicy na polu nauk ścisłych. Ogólna zasada mu­
si znaleźć swoje odbicie i w indywidnach. Wy 
marzycie my rachujemy. Zimny jednak pogląd na 
rzeczy jest tym ważniejszym obowiązkiem ojca, 
iiżeli córka ulegając zbytniej słabości gotową 
j js t  oddać swoją rękę ukochanemu bez względu 
na następstwa.

Na oświadczyny więc pana mógłbym odpo­
wiedzieć przychylnie, ale pod warunkiem zabez­
pieczenia losu mej córki. W ielki majątek pana 
przyzwyczai ją do zbytku i przepychn, a ponie­
waż jesteśmy wszyscy śmiertelni, mogłaby więc 
być narażon; na zbyt wielką zmianę położenia. 
Troskliwość ojca powinna ją nchronić od tego 
wypadkn. Jeżeli więc i pełniony warnnek będzie 
spełnionym, to jako zięcia swego z największą 
rad )śOiV,przycisnę psoa do “ ego serca. (G. d .n .)



Konfederacki memorjał stawia nasamprzód 
niektóre pytania i odpowiada na nie ciągiem tre ­
ściwych ale okwitych w myśli i w gruntowny po­
gląd rozdziałów, które przyrównane być mogą do 
plennych kłosów zdrowego dostarcząjących po­
karmu. Pierwsze pytanie: G zy  w o j n a  j e s t  
p o t r z e b n a ?  drugie: C z y  w o j n a  j e s t  
m o ż l i w a ?  Autorowie wyłuszczają w tych roz­
działach wszystkie powody usprawiedliwiające i 
nakazujące wydanie wojny Moskwie przez W. 
Portę. W trzecim rozdziale: W o j n a  j e s t  
n i e u n i k n i o n ą ,  dowodzą, że Moskwa sama, 
jeśli jej Turcja nie uprzedzi, musi wojną w bli­
skiej bardzo przyszłości wydać na nowo tej o- 
statinej, a jeżeli jej urzędownie nie wyda, to bę­
dzie Turcję szarpała i niszczyła powoli, aż do 
zupełnego doprowadzi ją rozkładu. Kongres ber­
liński nic stałego i rozsądnego nie uchwalił, ża­
dnej trudności nie ułatwił i nie rozwiązał, ow­
szem spotęgował je wszystkie, zawikłał sytuację 
w najstraszniejszy sposób, a uchwały jego i bez­
przykładna małoduszność i przewrotność, jakich 
enropejska dyplomacja złożyła dowody, mogą tyl­
ko stać się zachętą i obietnicą dla Moskwy. 
Gwarancje zaś, jakie ta  ostatnia daje mocar­
stwom, Rumunii i innym krajom, tę samą zupeł­
nie wartość mają, jaką miały gwarancje Kata­
rzyny poręczające całość Rzeczypospolitej pol­
skiej i niepodległość Krymu. Przedstawiciele 
„Konfederacji narodu polskiego" dowodzą tedy, 
że Tnrcja zamiast czekać aż Moskwa się wzmo­
cni, powinna wyzyskać bieżącą chwilę i uderzyć 
na swą odwieczną nieprzyjaciółkę teraz, kiedy 
zastępy carskie są przerzedzone chorobami, znu­
żone, zdemoralizowane, ujęte w matnię jak nąj- 
niekorzystniejszego strategicznego położenia, i 
kiedy mają na karku rodopskie powstanie roz­
ciągające się na przestrzeni 250 kilometrów.

Czytamy dalej rozdział p. n : „środki rozpo­
rządzał ae do prowadzenia wojny.” Memorjał kon- 
federacki wyliczywszy te środki, jakiemi s ą : 1) 
nervu8 belli — pieniądze ; 2) ramię wojny — 
żołnierz; 3) głowa wojny — jeneralny sz tab ; 4) 
dnsza wojny — duch narodu i jego moralne n- 
sposobienie; 5) przeciwwaga znaczniejszych sił 
nieprzyjacielskich — męztwo, poświęcenie się i 
strategiczne położenie dostarczone przez topo­
grafię teatru wojny — wykazuje, że Tnrcja 
wszystkiemi temi środkami rozporządzać może, 
dowodząc tego czarno na białem nieodpartemi 
argumentami. Oblicza przytem siły moskiewskie 
w Turcji, a z tego obliczenia wynika, że Mo­
skale mają 70 —80.000 ludzi pod Konstantynopo­
lem, 20—25.000 na linii Filippopoli-Adijanopol- 
Dedeagacz; w Bułgarji zaś 50—60.000 żołnie­
rzy ; w Rumunii 40—45.000; ogółem zaś 210 do 
230.000 najwięcej. Moskwa przytem nie może 
ani jednego batalionu ruszyć z carstwa dla 
wzrastającego tam rewolucyjnego wzburzenia, 
dla damoklesowego miecza gotującego się wybu­
chu różnych spisków i dla konieczności strzeże­
nia Polski, która dzięki Bogu cała się ze Stań­
czyków nie składa. Przedstawiciele konfederacji 
przechodzą potem do trafnego bardzo ocenienia 
stanowiska Anstro-Węgier, Czarnogóry i Serbii 
opartego na gruntownej znajomości wewnętrz­
nych warunków tych krajów, i kładą nacisk na 
potrzebę wypływającą z przeważnych względów 
dla Turków oszczędzania żołnierzy nieprzyjaciel­
skich i przyjmowania zbiegów na forpocztach, 
gdyż zbiegami tymi bywają niemal wyłącznie 
Polacy i Rusini lub Tatarzy krymscy.

Następnie rozbierają prawdopodobne działa­
nia nieprzyjacielskie w razie rozpoczęcia na 
nowo wojny przez W. Portę, rozkład sił mo? 
skiewskich, a oraz najłatwiejsze sposoby spara­
liżowania ich zupełnie. Dowodzą, i e  Konstanty­
nopol ostatecznie broniony jes t przez Turków, 
i że siły ottomańskie zasłaniające stolicę są aż 
nazbyt wystarczające do odparcia Moskali. Po­
gląd autorów na dwie linie strategiczne, na któ­
rych wojna musiałaby się nieuchronnie rozwijać, 
i materjalne rękojmie powodzenia dla Turków 
na tyeh obu linjach są przedstawione z rzadką 
jasnością i pewnością siebie. Znajdujemy tam 
przytem matematyczne dowody korzyści, jakie 
przynoszą rodopscy ochotnicy, którzy należycie 
zużytkowani przez rząd W. Porty, mogą nietylko 
posłużyć do oswobodzenia Konstantynopola, ale 
wystarczają nawet do zażądania przy ich pomocy 
zwrotu Bessarabii dla Rumunii wbrew uchwałom 
berlińskiego kongresu — owszem zwrotu Kau­
kazu i Krymu dla W. Porty.

Wykaz linii odwrotu Moskali i sposoby ni­
szczenia ich na tych liniach przedstawione są z 
rzadką znajomością sztuki wojennej i położenia 
kraju, a drogocenna jasność i praktyczność ce­
chuje wszystkie szczegóły strategiczne i tak­
tyczne.

Następuje dalej rozdział p. n.: U s p o s o ­
b i e n i e  m o r a l n e  l u d n o ś c i .  Jestto nie­
zmiernie ciekawe studjtun o usposobieniu ludno­
ści o ‘omańskiej i o powodach i potrzebach, aby
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Oprócz dwóch małych mieliśmy ze sobą 4 
wielkie doskonałe transportowe łodzie, mogące 
wziąść po 60—70 cetnarów na raz, więc po 30 
ludzi z bronią i pakunkiem, tak że zaraz w pier­
wszym transporcie z okrętu do brzegów zabie­
rało się 120 żołnierzy. Oddział ten, pray któ­
rym miała być jedna mała armatka, ciągniona 
tymczasem przez kanonierów, aż by się nienapot- 
kało gdsie na jakie konie, posuwałby się zaraz 
naprzód, zajmując jak  najwięcej terenu przed 
sobą, i śledząc przez wysyłane patrole, jakoteż 
wypytując zdybanych mieszkańców o stanowisku 
Moskali i powstańców. W razię spotkania nie­
przyjaciela, rozpocząć natychmiast bój, zmusza­
jąc go do pokazania sił swoich, podczas boju 
puszczane miały być z okrętu przegotowane ra ­
ce, działko zaś będące już na lądzie, miało da­
wać ustawicznie ognia, tak  dla imponowania 
nieprzyjacielowi, jakoteż dla uwiadomienia po­
wstańców, gdyby się w poblizkości znajdowali. 
Gdyby nieprzyjaciel w tym punkcie był s&bszym 
od nas i cofał się, postępować zwolna i ostro­
żnie za nim, gdyby zaś był silniejszym, wrócić 
w porządku na łodzie.

Trzy łodzie z żołnierzami miały się trzymać 
brzegów w oddaleniu bezpiecznem od strzałów 
nieprzyjaciela, czwarta zaś wrócić do okrętu, 
wysadzić żołnierzy, zabrać zaś działo sześcio- 
funtowe i wrócić ku brzegom, rozpoczynając 
ogień armatni w dyrekcji, gdzie widzieć lub spo­
dziewać się można nieprzyjaciela. W tej po: cii 
zostać do rana, oczekując ns " ł h i i ł j  powstsn-

się rząd zastosował do tego usposobienia i wy­
zyskał je na własną korzyść. Naród turecki 
wojny tylno pragnie, a sułtan ma obowiązek nie- 
sprzeciwiania się temu powszechnemu ognistemu 
pragnieniu.

Za powyższym idą dwa inne bardzo ważne 
rozdziały. Pierwszy p. n. P r a w d o p o d o b n e  
z a c h o w a n i e  s i ę  E u r o p y  w r a z i e  
woj  ny,  obfituje w równie trafne jak głębokie 
rozumowania. Przedstawiciele konfederacji obja­
śniają sułtanowi, jaka byłaby w razie wypowie­
dzenia wojny Moskwie przez Turcję postawa 
Anglii i Austro-Węgier, przyczem krótko i do­
bitnie wytknięta jest także rola Polski; dalej 
zaś jaki byłby sposób porozumienia się z Grecją 
i co uczyniłyby Niemcy i Włochy. Stanowisko 
Włoch ocenione jest z niezmierną trafnością, i 
odpowiada całkiem zamiarom i dążnościom tu ­
tejszego rządu i narodu, co do odzi, jak trafne 
raporta z Włoch konfederacja odbierała w Stam­
bule i jak jej dyplomatyczua służba w obu tych 
krajach jest czynnie, czujnie i sumiennie speł­
niana.

Drugi z tych rozdziałów: S k u t k i  p r a ­
w d o p o d o b n e  w o j n y ,  jest ostatnim i zamyka 
memorjał. „Protokoły berlińskiego kongresu, 
kończą stambulscy przedstawiciele Konfederacji 
narodu polskiego, pozostałyby jedynie jako dowód 
upadku całej urzędowej Europy."

Niewiem jeszcze, w ak sposób Abdul-Ha- 
mid i jego doradcy przyjęli tę znakomitą pracę, 
ale autorowie jej spełnili obowiązek, jaki na 
wschodnich czatach przypadał polskiej’ placówce. 
Cześć im i wdzięczność! Stowarzyszenie „Konfe­
deracja Narodu Polskiego” zgodne, skromne, zrę­
czne, czynne na dalekich stanowiskach wśród 
tak  smutnego otrętwienia i bezczynności naszego 
ogółu, piękną sobie kartę ąjednało w naszych 
porozbiorowych dziejach. M e m o r i a ł  do b e r ­
l i ń s k i e g o  k o n g r e s u  i M e m o r j a ł  do s u ł ­
t a n a  są dwoma dokumentami na najwyższe 
uznanie zasługującemi. Skoro polityczne i woj­
skowe względy dozwolą dać poznać w całości 
osnowę drugiego, wydrukowany zostanie w Rzy­
mie we francuzkim oryginale tak jak  pierwszy 
memoijał.

Włochy gotują się wszechstronnie do wojny. 
Minister tego wydziału jen. Bruzzo wydał na­
glące rozkazy, aby uzbrojenia postępowały jak 
najprędzej i najenergiczniej na całej przestrzeni 
półwyspu. W jeneralnym sztabie pracują nad 
ułożeniem kadrów wojennych. Król pierwszych 
dni września przytomny będzie w Breścji wiel­
kim ćwiczeniom wojskowym, w których korpusy 
konsystujące w Placencji i w Weronie połączą 
się razem. Demonstracje za „nieodkupionemi 
Włochami" ucichają powoli, a natomiast nastę­
pują przygotowania bardzo praktyczne i poważne 
do wszelkich ewentualności. W rządzie i w mi­
nisterstwie samem znajduje się siine stronni­
ctwo, które jest zdania, że nie należy żadną 
miarą zezwolić na anneksję Bośnii i Hercego­
winy do Austrji. Hr. Corti na kongresie upo­
ważnił czasowo tylko zajęcie tych dwóch pro­
wincji przez austro - węgierskie wojska celem 
przywrócenia w nich porządku. Oświadczenie 
wojenne przez hr. Zichego w Konstantynopolu, 
że Austrja mogłaby uważać te kraje jako pod­
bite orężem, największą niespokojność wywołały 
w tutejszych urzędowych kołach, oraz jedno­
myślne postanowienie, iż nienależy żadną miarą 
przyzwolić na podobne temu anachronizmy, 
gdyż prawo podboju nie może, niepowinno już 
istnieć w XIX. wieku, lecz może istnieć jedy­
nie prawo narodowości i prawo ludów rozporzą­
dzania samem! sobą. Włochy powiadają, że mają 
posłannictwo obalić prawo jodooju tam gdzie 
dawniej zaprowadzone zostało, nie zaś jpozwalać, 
aby je zaprowadzano znowu za dni naszych w 
jakimbadź kraju. (Już w Wiedniu zdecydo­
wano się, iż tylko ma być okkup&cja prowizo­
ryczna; p. r.).

Austro-Węgry podnosząc jawnie i bez ogró­
dek sprawę polską przeciwko Moskwie, to jest 
stając właśnie w obronie najważniejszego, naj 
Większego i najstraszniejszego pogwałceia pra­
wa narodowości, mogłyby ubezwładnić tutaj 
stronnictwo czynu i całe Włochy przecią­
gnąć na swoję stronę: tym tylko sposobem da 
łaby się zażegnać nieuchronna inaczej w bliż­
szym czy w dalszym czasie wojna między W ło­
chami a Austrją. Bez podniesienia sprawy pol­
skiej przez rząd austro-węgierski, Włochy po 
stronie Moskwy staną. (Włochy dla tego prą 
Austrję do wojny z Moskwą i ofiarują jej pomoc, 
iż spodziewają się wynagrodzenia za tę pomoc 
w Trentynie; p. r.).

Minister spraw zagranicznych wyjechać miał 
do Francji, ale zdaje się, że uda się tylko do 
wód w Montecatini; poufne rokowania, dotyczą­
ce tak  dobrze nowego trak tatu  handlowego, jako 
i przymierza włosko-francuzkiego, na które co-

cze. Gdyby powstańcy dali znak swej obecności, 
atakując tyły nieprzyjaciela, wysadzić 90 żoł­
nierzy natychmiast na ląd, i uderzyć z całą ener­
gią na nieprzyjaciela. Dopiero po odparciu go 
najmniej na milę lub półtorej, po złączeniu się 
z powstańcami i obliczeniu sił swoich, mógłem 
postanowić o zupełnem lub częściowem debarko- 
waniu broni i efektów.

Gdyby zaś do rana powstańcy się nie po­
kazywali, a nieprzyjaciel bronił dalej przystępu 
do brzegów, można było uważać wyprawę za 
chybioną. W  tym razie trzeba było starać się 
dostać się jak najrychlej do brzegów szwedzkich, 
aby niespotkać korwety z Londynu, która już 
pewnie była za nami W pogoni a która by nas 
albo wzięła, albo raczej zatopiła, bo niemiałem 
zupełnie zamiaru poddawania się i ozdobienia 
moją osobą szubienicy moskiewskiej, a zalndnie- 
nia Syberji dwunastu różnemi narodowościami.

Drugi możliwy wypadek był, że po debar- 
kowaniu nie zastałbym na brzegach ani Moskali, 
ani powstańców. W takim razie chciałem zosta­
wić na statku komisarza i kilku słabszych żoł­
nierzy, resztę wysadzić na ląd, dając każdemu 
po dwa karabiny i jo  dwieście nabojów, oprócz 
tego po sześć kńi do małej armatki. Łodzie nad 
ranem miały powi cac do okrętu, który na dzień 
miał się udać na morze, na wieczór zaś powró­
cić i czekać całą następną noc mego sygnału; 
gdyby się zaś takowego niedoczekał, udać się 
w kierunku Szwecji i tam na wyspie Oland, 
gdzie mieliśmy stosunki, podług wskazówek ko­
misarza, złożyć ładunek. J a  zaś z całym oddzia­
łem miałem ruszyć jak  najdalej w kraj i szukać 
powstańców. Gdybym na takowych w dostate­
cznej sile natrafił, miałem tej samej lub nastę­
pnej nocy wrócić do brzegów i debarkować broń 
i efekta. Gdybym zaś nieznalazł nikogo lub tyl­
ko jakie drobne bandy, albo gdyby mi nieprzy­
jaciel większemi siłami zagrodził drogę do brze­
gu, w takim razie nie pozostawało nic innego, 
jak ruszać dalej w głąb kraju na los szczęścia 
albo raczej na złamanie karku.

Trzeci wypadek był, znalezienie powstań­
ców w liczbie kilkuset lub tysiąca ludzi na brze­gach, bo n a  więcej mimo obietnic komisarzy ni- 
gdyŁai» rachowałem. W takim razie wyprawa 
mogła być uw afe-a za udaną, dalsze działania

Gialdiniego i przez p. Correntego, bawiącego w 
Paryżu. Rokowania deputowanego Mussi w Tu­
nisie względem odstąpienia Tripoli Włochom, o 
których Neue fr. P ra sę  nie całkiem dokładne 
miała informacje, napotkały przeszkody ze stro­
ny rządu francuzkiego. Projekt ten spełznie więc 
na niczem. Dyplomacja włoska zajęta obecnie 
popieraniem żądań Grecji; ale hr. Corti odmówił 
p. Deljannisowi, ministrowi spraw zagranicznych 
greckiemu, żądanej przezeń poręki dla terażuiej- 
szych granic Grecjm r razie wojny z Turcją.

Przeszłej niedmHj żandarmerja włoska za­
biła „świętego Dawiua proroka”, jak pierwszego 
lepszego opryszka. Dawid Lazzaretti, o którym 
mało słychać było po tamtej stronie Alp, stał 
się był głową nowej religijnej sekty. Głosił on 
równość, rzeczpospolitą chrześciańską, i podział 
dóbr bogatych między ubogich. Był to komunizm 
pierwotnych chrześcian i socjalizm mistyczny. 
Dawid Lazzaretti wiele styczności przedstawiał z 
Towiańskim. Nauka jego religijna była także cał­
kiem oparta na duchowości i duchach. Jak  To- 
wiański był nowym mesjaszem, dopełnicielem Chry­
stusa, owszem powt^rnem niby wcieleniem słowa 
bożego. Ja k  Towiański miewał mniemane widze­
nia, stosunki z niebem, objawienia różne, proro­
kował także i mieś* kał na wysokiej górze Mon- 
telabro w Toskanie, między Sieną a Grosseto, 
gdzie zwolennicy jego wybudowali mu byli pu­
stelnię i wysoką ™"żę, z której jak Symeon Sty- 
lita  przemawiał do''tłumów. Powiadał, że otrzy­
mał misję od Majjji Boskiej 1 od świętego Pio­
tra  apostoła, i ja$p dowód tej missji pokazywał 
niebieskie niby piętno na czole, dwa odwrócone 
od siebie półksiężyce połączone krzyżem:

-  m
tak  jak w polskim herbie Wyszpolski, lubo bez 
gwiazd dodanych do krzyża w tym szlacheckim 
klejnocie. To tajemnicze godło powiewało także 
na czerwonych chorągwiach nowej rzeczypospoli- 
tej chrześciańskiej socjalnej. Syn ubogiego forna­
la z Sabiny znalazł on był gdzieś stare proro 
ctwo, twierdzące, że łacińskie plemię odzyska 
swoją wielkość pófi księciem ze krwi Karola W., 
ale urodzonym w ostatniej nędzy i najpośledniej- 
szem rzemiośle. Wyobraził więc sobie, że jest 
tym księciem, i chciał wszystkie ludy łacińskie 
połączyć pod swojem berłem. Następnie poczuł w 
sobie posłannictwo prorockie i pochodzenie bo­
skie. Nie był to jednak warjat ani prosty oszust, 
ale mistyk niepospolitych zdolności. Bawił często 
we Francji, a mianowicie w Marsylii, gdzie się 
dwaj synowie jego wychowywali, i gdzie tak u- 
miał wymową swoją i wyjątkowym urokiem zje­
dnać wielu ludzi, iż pewien bankier katolicki 
postąpił mu 170.000 franków. Do pustelni na 
Montelabro przybywali cięgle pobożni wyznawcy 
nowej nauki, zrzekając się dóbr swoich na ko­
rzyść rzeczypospólitej chrzęścisńskiej. Kilku księ­
ży do niego przystało, zaco suspeudowani zostali 
a divin%8 przez biskupów. Napisał mistyczne 
dzieła: „Przebudzenie ludów” i „W alka z Bo­
giem”, które kongregacja Indeksu zamieściła w 
poczet książek zakazanych, razem z dziełami p. 
Minghettego, byłego prezesa Rady ministrów.

Prorok Dawid ustanowił osobny strój dla 
swoich wyznawców, którzy tłnmuie garnęli się 
ze wszystkich stron Toskany do jego wieży. Na- 
koniec w dzień Wniebowzięcia miał kazanie do 
ludu i oświadczył, że następnej niedzieli zstąpi 
ze swojej wyżyny na czele swoich wyznawców, 
że podzieli między nich dobra bogatych, że try­
umfalnym pochodem dotrą do bram Rzymn, że 
sam tam z o s ta je  ogłoszony królem, cesarzem, 
prezesem rze< pospolitej chrześciańskiej Jakoż 
przeszłej niedżimi najdziwniejsza procesja wyru 
szyła z Montelabro. Wszyscy dawidyścf nosili 
stroje, przysłane z Francji w mnóstwie pak, co 
ciągle z Marsylji przychodziły. Przodem postę­
powały niewiasty biało odziane i prowadzone 
przez najpiękniejsze panienki uwieńczone kwia­
tami. Pokutnice nosify szkarłatne szaty. Na cho­
rągwiach wyobrażona była Matka Boska z na­
pisem Mater P»ctoriota i z innym: R z e c z p o ­
s p o l i t a  j e s t  m oj  e m  k r ó l e s  t w e  m. Ka­
płani nosili złote pasy, mężczyźni byli szaro lub 
biało ubrani, jak hebrajscy lewici, i nieśli trzy 
chorągwie z godłami Indów łacińskich, lew miał 
wyobrażać siłę Rzymu, orzeł męztwo Francji, 
byk nieugiętość Hiszpanii. Procesja śpiewała po­
bożne pieśni z jednostajną zwrotka: „Niech żyje 
rzeczpospolita, Bóg i woluośćl” Święty Dawid 
szedł na czele swego ludu: miał on złotogłowe 
odzienie, stalowy pancerz, na ramionach powłó­
czysty płaszcz królewski z pnrpury, na głowie 
hełm z piórami i z królewską koroną, w ręku 
berło. Procesja składała się z przeszło 3 000 
osób. Wyglądałoby to na zapustną maskaradę, 
gdyby fanatyzm tego ludu i mistycyzm tego oso­
bliwego wodza wcale nie do śmiechu pobudzały. 
Owoż w bliskości wsi Arcidosso urzędnik policji 
z dziesięcioma żąndarmami zastąpił drogę dawi-

dyktowałyby mi potem okoliczności. Zapomniałem 
wspomnieć, że dowódcy oddziałów, mających dą­
żyć na nasze spotkanie, mieli zlecenie prowa­
dzenia ze sobą kilkadziesiąt podwód pod ma­
gazyn.

Całv ten plan omawiałem tego wieczora z za­
stępcą komisarza, dowódcą i dwoma oficerami 
okrętu i kapitanami Bobczyńskim, Tyszkiewiczem, 
Kaczkowskim, Pełegrinim i Lalance, którzy mieli 
prowadzić komendy żołnierzy na łodziach. Skład 
mojej improwizowanej Rady wojennej utrudzał 
dosyć rozmowę, którą trzeba było prowadzić 
w trzech językach.

Niezwykła to była służbę dla wszystkich i 
dla mnie samego! chociaż już raz prowadziłem 
szczęśliwie podobną ekspedycję na brzegi K au­
kazu, ale tam wiedziałem z pewnością, że na 
mnie zbrojne i wojownicze tłumy Czerkiesów 
czekają.

Omówiliśmy ue możności szczegółowo wszel­
kie możliwe wypadki, i zadanie każdego, młodzi 
oficerowie słuchali z rozpromienioną twarzą, dla 
nich wątpliwości nie było, że się wszystko jak 
najlepiej powiedzie, śmiałość i żądza jak najry­
chlejszego spotkania się z nieprzyjacielem pa­
trzała im z ócz.

Kapitan Wilkens był kontent, bo w całem 
wykonaniu debarkacji dla jego okrętu niebezpie­
czeństwa właściwie nie było; o korwecie już za­
pomniał, mnie jednak ona z myśli nie wychodzi­
ła. Była szybszą od naszego parostatku, może 
maszynę prędzej napr<*wiła, jak  my się spodzie­
wali, i mogła nas jeszcze dogonić albo napaść 
podczas deba cowanii Samo wysiadanie na ląd 
w nocy nie było łatwem; aby przewieść na ląd 
oddział i koło 800 cetuarów ciężaru, trzeba by­
ło ośm godzin czasu najmniej, a to wiele wobec 
czuwającego nieprzyjaciela i zdradliwego elemen­
tu, jak jest morze. Czerpałem jednak otuchę naj­
przód w Bogu, a potem w przezorności i dziel­
ności moich oficerów i marynarzy angielskich.

Było już późno, morze się odrobinę zaczęło 
uspokajać, wyszedłem jeszcze na pokład, prze­
szedłem sale żołnierzy, z których jedni spali 
drudzy chorowali. Kapitan Tyszkiewicz miał in­
spekcję, mógłem być spokojnym o porządek; po­
szedłem więc na, spoczynek, lecz dłngo usnąć 
nie mogłem, a r  latam niedobre, co na mnie

dystom i kazał im wracać na Montelabro. W te­
dy prorok zaw ołał:

„Precz mi z drogi, ja  jestem królem i pro­
rokiem,” a gdy żandarmi nieustępowali, rozkazał 
wiernemu swema ludowi, &by ich rozzbroił. W te­
dy kamienie zaczęły się sypać na siłę zbrojną, 
co widząc urzędnik rozkazał użyć broni, i sam 
z rewolweru o parę kroków do proroka wystrze­
lił. Ten padł śmiertelnie kulą w sam iroaeu 
czoła ugodzony, w znak tajemniczy, co na niem 
nosił. Żandarmi strzelali do procesji, póki im 
nabojów stało i wielką tam rzeź sprawili, wielu 
dawidystów pozabijali lub poranili. Ci jednak 
nie mścili się, coby im łatwo przyszło, skoro ich 
było samych mężczyzn z parę tysięcy, a żandar­
mów tylko dziesięciu ; ale zabrawszy trupów i 
rannych z płaczem, jękiem i pobożnemi pieśnia­
mi wrócili na Montelabro. Prorok Dawid pada­
jąc zaw ołał: „Teraz zwyciężyliśmy I”

Minister spraw wewnętrznych śledztwo na­
kazał, gdyż widocznie żaudarmerja nadużyła bro­
ni przeciw bezbronnemu tłumowi. Dawida wy­
znawcy jego za męczennika już ogłosili, a pomi­
mo aresztowań tłumy się cisną na Montelabro.

Dziwna to historja, do legendy podobna, a je- 
duak śmierć proroka Dawida nastąpiła przeszłej 
niedzieli. Między drukowanemi jego proroctwami 
jest jedno zwrócone do cara moskiewskiego, w 
którem przepowiada Aleksandrowi II., że dom 
Romanowów koniec w nim weźmie, i że on bę­
dzie ostatnim z carów — poczym rzeczpospolita 
w Moskwie nastąpi.

W a r s z a w a ,  d. 22. sierpnia 1878 
List z za muru chińskiego.

(Dokończenie).

Oto niektóre epizolziki z dziedziny wycho­
wania gimnazjalnego; — wszystkiego skreślić 
nie mogę, bo by na to trzeba wołowej skóry — 
wiele więc rzeczy pomijam, jako to, że dzieciom 
w szkole pod surową karą nie wolno w chwi 
lach wolnych między sobą rozmawiać po polsku; 
że w tym celu ustanawiani są z samych uczni 
codziennie dyżurni, których obowiązkiem jest 
zapisywać swych współtowarzyszy, przekraczają­
cych ten zakaz i przedstawiać do kary; że za­
tem nasze gimnazja kształcą nader wielostron 
nie, — bo mają za cel robić z dzieci nie tylko 
prostych Moskali — ale ba, nawet fachowych 
zdolnych żandarmów etc. etc. etc. Pozostaje je­
szcze uniwersytet, i bodaj to najpiękniejszy za­
kład naukowy, a nawet podobno inspekt, gdzie 
pielęgnuje się i wyrasta duch narodowy, darujcie 
przeto, że się na nim cokolwiek zatrzymam.

„Nasz” uniwersytet, noszący miano „impe- 
ratorskiego”, w grancie rzeczy jest uuiwersyte- 
tem najczyściej moskiewskim, tak dobrze jak pe- 
tersbnrski, kazański i t. p., a obok tego ma on 
jeszcze pewne szczególne, jemu tylko przysługu­
jące własności.

Zbytecznem, zdaje się, byłoby mówić, iż z 
katedr jego brzmi russka mowa nad Wisłą, jako 
ostatnia, krańcowa cywilizacyjna forpoczta mo 
skiewska i nawet, jeśli się nie mylę, raz na uro- 
czystem otwarciu prelekcyj jeden z moskiewskich 
profesorów w zapale retoryzmu nazwał go „roz- 
sadnikiem” t. j. jakoby szkółką ogrodniczą dla 
rozkrzewiania w naszym barbarzyńskim krajn 
promieni cywilizacji ze Wschodu (sic!).

Serce się z bolu kraje patrząc, jak  w kraju 
najczyściej katolickim otwarcie umwersytetn, 
uczęszczanego przeważnie przez młodzież kato­
licką, polską, odbywa się uroczystem poświęce­
niem przez prawosławnego archireja w gronie 
moskiewskie! „pićwczych” t. j. cerkiewnych śpie­
waków; przedstawiciele zaś duchowieństwa k a ­
tolickiego, nie mają tu  wcale miejsca. Raz by-, 
łem przypadkiem na takim iście smutnym obrzę­
dzie i serce me zgrozą było przejęte, piersi ja ­
koby kamień przygniatał; zdawało mi się, że 
jestem gdzieś w głębi moskiewskiego krajn, a ja 
byłem przecie w stolicy Polski i w tern miejscu, 
zkąd mają wyjść filary i przedstawiciele inteli­
gentnej Polski, przedstawiciele polskiego języka 
i uczuć narodowych.

Ciepła łza, która spłynęła po mej twarzy, 
była na to niemą odpowiedzią, ale łza ta z pe­
wnością kamieniem kiedyś padnie w serca tyra­
nów. Tak tedy najdrażliwsze uczucia naszej 
biednej młodzieży są dziś sponiewierane — a 
imię Polaka zrównane z imieniem parjasa.

Również ciekawym jest sam program wy­
kładów w dziedzinie nauk moralnych. Studenci 
prawa np. słuchają aż przez dwa lata dwóch 
katedr specjalnej historji starej i nowszej i je ­
szcze rok historji nibyto prawa russkiego — ale 
w gruncie rzeczy jeszcze raz tejże samej mos­
kiewskiej historji, widocznie aby zabezpieczyć 
ich umysły od pomyłki w tej kwestji, czy przod­
kami państwa moskiewskiego byli Słowianie czy 
Mougoły, ale za to fenomenem jest, jeśli który

będącemu z natury zabobonnym, zawsze niemiłe 
wrażenie wywiera.

Przed świtem wyszedłem na pokład, huśta­
nie okrętu o wiele się zmniejszyło, morze było 
spokojniejsze, spodziewałem się, że będziemy 
mieli pogodę Ale stary sternik okrętowy, z któ­
rym rozmawiałem, nie był mego zdania:

To fałszywy spokój, mówił potrwa do połud­
nia, najdalej do wieczora. Chcąc jednak korzy­
stać z każdej chwili, kazałem przyspieszyć roz­
danie wódki i herbaty żołnierzom, otworzyć je­
dną pakę z karabinami, złożyć i wytoczyć jedną 
armatę, i ze świtem rozpoczęła się mustra. Ofi­
cerowie, podoficerowie i starsi żołnierze wzięli 
każden po jednemu lub dwóch rekrutów, uczyli 
ich jedynie jak brać na siebie i nosić rynsztu­
nek i broń, jak ją czyścić i nabijać. Kapitan 
Lalauce a raczej podporucznik Paprocki uczył 
swoich słnżby koło działa.

Z początku szło oporem, bo wielu niebora­
ków, tak instruktorów jak też rekrutów po prze­
bytej chorobie, albo jeszcze na wpół chorzy, wy­
glądali jak z krzyża zdjęci i ledwie się na no­
gach trzymali. Naganiałem, zachęcałem, zrozu­
mieli konieczność i z prawdziwem bohaterstwem 
przezwyciężali nudy słonej wody. Po krótkiem 
śniadaniu o godzinie dziesiątej na które kaza­
łem dać rumu i cytryny do herbaty, już wszyst­
ko jakoś rzeźwiej wyglądało. Poleciłem cieśli o- 
krętowemu zrobić naprędce z paru desek gatu­
nek tarczy do strzelania, i przymocować do tyłu 
okrętu, aby na odległość czterdziestu sążni pły­
wała. Trudny to był strzał nawet dla obezna­
nych z bronią, bo statek się jeszcze dobrze 
chwiał, i tarcza to nikła w bałwanach to się 
w górze pokazywała. Aby oswoić trochę z bro­
nią, kazałem po kolei strzelać, starsi żołnierze 
po dwa strzały, rekruci po sześć. Chłopcy się 
cieszyli jak dzieci i zapomnieli o chorobie, a 
gdy potem tarczę z wody dostano, była dosyć po­
znaczoną. Dopiero radość a przytem kłótnia, 
każden utrzymywał, że to on najcelniej strzelał, 
a jeden młodziutki Francuzik, fryzjer z Paryża, 
który z początku brał karabin do ręki jak mied- 
niczkę do golenia, przekrzyczał wszystkich, do 
wodząc, że jego sześć kul niezawodnie trafiły, 
bo on z dzieciństwa obeznany jest z bronią a to 
z przyczyny, że ojciec jego jest sierżantem gwar­

z profesorów wykładających specjalne przedmioty 
prawne, zdąży z powodu braku czasu ukońezyć 
swój kurs z końcem roku — a co się tyczy 
prawodawstwa polskiego, to to już zależy od do­
brej woli i chę -i wykładającego wsunąć go w 
wykład historji prawodawstw różnych narodów 
słowiańskich.

Trudno mi zresztą wdawać się w specjalny 
wykaz niedorzeczności tej czysto moskiewskie3 
instytucji, zabijającej dneha narodowego; chcę 
jeszcze tylko wspomnieć o szczególnych włas­
nościach „naszej” wszechnicy, które zasadzają 
się na dwóch rzeczach, mianowicie iż to jest je­
dyny uniwersytet w całem cesarstwie, do któ­
rego otwarty jest wstęp tak zwanym „semi­
narzystom” t. j. wychowańcom moskiewskich du­
chownych semiuaryj, których żaden z moskiew­
skich uniwersytetów nie uważa za godnych i 
dostatecznie uzdatnionych do słnehania ^rr ekcyj 
uniwersyteckich i że, powtóre, dosyć jest tu wy 
kazać swoje moskiewskie pochodzenie i prawo­
sławną wiarę, aby uzyskać prawo do znacznego 
peijodycznego wsparcia pieniężnego bez uwzglę­
dnienia postępów w naukach — ta  własność ma 
na celu zrobić te u uui wersy tet czysto prawo- 
sławno-moskiewskim i wychować sobie na miej­
scu cały kontyngens czynowników, aby nimi 
obsadzać wszystkie wakujące posady.

Oto pobieżny obraz warunków, w jakich się 
rozwija dzisiejsze pokolenie; pobieżny — bo a 
nim dotknąłem tylko umysłowego rozwoju i to 
klas rozumie się tak zwanych wyższych; co si 
tyczy średniej, miejskiej klasy — to tu nad jej 
wykształceniem i nmoralnieniem gorliwie, mogę 
zaręczyć, pracuje cały kontyngens czynowników, 
ędziów, jak ich tu lud zwie „morowych” (mi- 
owych), policjantów etc. etc., włościanie zaś mają 

godnych metrów w osobie komisarzy włościań­
skich.

Obraz to zaiste smntny, bo wskazujący, iż 
wszystko dąży do zmoskwicenia biednego na­
szego narodu, i że duch tego narodu i umysł 
uwikłane f/ą jnż w tak misterny systemat sieci, 
iż w żadeft sposób nie przekraczają po za mo­
skiewski horyzont umysłowy. Moskwa dziś u 
nas we wszystkich warstwach jest preceptorem 
i można do nas zastosować znane przysłowie: 

1 „uczył Piotr Marcina.” Czy może tu być mo 
wa o jakimś umysłowym wpływie naszego społe 
czeństwa na Moskwę? Nawet i marzyć trudno. 
Nam samym więc trzeba całej siły i potęgi woli, 
aby oprzeć się temu gwałtowi — całego poświę 
cenią narodu, aby zachować swą wiarę, język i 
narodowość Tylko jedna głęboko wrażona nie­
nawiść przeciwko wszystkiemu co jest moskiew- 
jzie, może nas uchronić przeciwko assymilacji I 
jedyne wyjście dla nas jest uporczywa reakcja 
przeciwko dnehowi moskiewskiemu, inaczej indy­
widualność nasza stracona; a najgorzej tylko 
zacząć, potem pójdzie jak po maśle; zacznijmy 
tylko śpiewać piosenki o zbrataniu się, o poda­
niu sobie dłoni itd., a nie spostrzeżemy się na­
wet, jak przemienimy się w Moskali; stanie się 
z nami jak  z ową myszą, która choć dobrze wie 
działa, co jej grozi, gdy nie mogła się wstrzymać 
od powąchania słoninki, pod cegłą śmierć znala­
zła. Łykajmy kapsułki dziegciowe, a wkrótce 
będziemy zmuszeni całą beczkę dziegciu wychy­
lić dobrowolnie. Jedynym racjonalnym programem 
naszym jest cierpieć w milczeniu, i w milczeniu 
rozwijać swe siły duchowe, pracą zapewniać so­
bie dobrobyt, nieszczęściem zaś hartować swe 
dusze.

A kiedy Moskwa ukończy fazę swej zmiany 
z poczwarki w motyla, wtedy dopiero z nią mó­
wić jak  z narodem, równym co do pojęć i kolta 
ry, — dziś zaś mówić tej gąsionce, by nie cięł. 
liścia, na którem siedzi, bo gdy stanie nię 
motylem, nie będzie miała gdzie spoczywać— jest 
niczem więcej, jak rzucaniem grochu na ścianę, 
jak głosem wołają ego na puszczy. Nienawiść ko 
Moskwie jest to talizman, chroniący nas od za­
głady; wcKec tego rzucać myśli o jakowemś zbli­
żeniu, widnieć w tern szczęście dla naszego na- 
rodn, jest albo dowodem zupełnego niepojmowa­
nia rzeczywistego stanu rzeczy, albo dowodem 
złej woli; lecz oby Bóg zrządził, abym się zupeł­
nie mylił pod tym ostatnim względem.

Kampanja austrjacka w krajach tureckicb-
Ju i pierwszy raport o zdobycia Sarajewa obu­

dził przeczucia przeraźliwych scen, które sl, 
tam odbywały. Listy, które dopiero dziś nadeszły, 
potwierdzają je w zupełności. Podajemy tu anto­
logię z korespondencyj rótnych. N. fr . Fretse pi­
sze : „Od strony południowej wpadły do miasta na­
samprzód dwie kompanie pułkn 46 (Sachsen Mei- 
niagen). Turcy bronili się w domach zabarykado­
wanych. Niektóre z nich wzięto szturmem, i w po­
kojach odbywała się dzika rzeź. Najzaciętszą była 
walka w dzielnicy tureckiej, gdzie każdy dom był

dji narodowej. Zaraz mu też jego dowcipni ziom- 
kowie nadali ty tu ł ojcowski, który też biedako­
wi aż do smutnej śmierci w falach morskich 
został.

Koło południa zaczęła się sprawdzać prze­
powiednia sternika, w iatr zachodnio-północny po­
ruszył na nowo morze, trzeba było zaprzestrć 
ćwiczenia. Już rano widzieliśmy ziemię na pra­
wo, był to Sgagershorn, wjechaliśmy w Katte 
gat, a potem w Sund. Po południu zaczęła się 
pokazywać ziemia, okręt pruł szybko fale, mąją ~ 
wszystkie żagle rozwinięte. Koło drugiej popo­
łudniu ujrzeliśmy już zdała miasteczko Helsing-j 
borg z przystanią, gdzie mieliśmy się chwilę za-ji 
trzymać, wziąć na pokład Bakunina, i otrzymać 
ostatnie wiadomości z Klapejdy.

Nim jeszcze objąłem dowództwo wyprawy, 
był zawarty układ między komisarzami w imie­
niu rządu narodowego, a Hercenem w imieniu 
stronnictwa liberalnego w państwie moskiew- 
skiem, tyczący się wspólnego działania przeciw 
caryzmowi. Stronnictwo liberalne nie miało spo­
sobu podnieść od razu rewolucji w samym car­
stwie, miało ono działać między swojemi csłoa- 
kami, oficerami w wojsku konsystującym w za­
borze polskim, a pierwsze zbrojne zastępy rewo­
lucyjne moskiewskie miały powstać na ziemi pol­
skiej z łona kolonii starowierców zamieszkują­
cych Litwę i granice Kurlandji. Do podniesie­
nia ludności tej uważano za najwłaściwszą oso­
bistość pana Bakunina, którego imię było mię­
dzy starowiercami głośne i poważane. Urodzony 
w Galicji a będąc do tego od lat kilkunastu za 
granicą, stosunki te były mi mało znane, a za­
pytany o moje zdanie odpowiedziałem tylko, że 
ja tutaj nic radzić nie mogę, bo nie umiem, że 
zaś towarzystwo pana Bakunina może mi tylko 
być przyjemnem, jako człowieka charakteru, do­
świadczenia i rozumu, że nawet wobec nieprzy­
jaciela imię jego doda pewnego uroku wyprawie.

Niestety, wypadki okazały, że emigracja 
moskiewska zapatrywała się na swój naród ró­
wnie fałszywie i budowała na takowy równie 
mylne nadzieje, jak większa część przywódzców 
ówczesnego ruchu w Polsce. (C. d. n.)



obsadzony, i inttsłał być sztormem brany lnb pod* 
pal&ny. O tym samym czasie powiodło się jedne­
mu bataljonowi ź pułku 52 (Franz Karl) wtar­
gnąć do miasta od p6łnocy. I ten bataljon spot­
kał się z takim samym oporem. Nasamprzód wal 
ezono w ulicach, potem w domach. Kobiety biły 
się jak mężcżyzni, dzieci nabijały broń lnb poda­
wały naboje, a gdy nie stało nabojów, natenczas 
mężczyzna i kobieta z handiarami w rękn rznca 
się na żołnierzy, a i  do upadłego.

Więcej niż godzinę mogły te mordy i rzezie 
trwać... Miasto gorzało w kilkn miejscach. Jen. 
Filipowicz stał podczas tego za miastem.

Dopiero gdy nadeszła wiadomość, że ob­
sadzono rynek, komendant korpnsn, poprze­
dzony silnemi oddziałami rezerw, wjechał do mia­
sta. Ze szpitala wojskowego powiewała biała cho­
rągiew. W chwili gdyśmy się doń zbliżyli, padły 
strzały z domów naprzeciwko, i rozpoczęła się 
rzeż na nowo na : wszystki h nlicach. Kole latały 
na wszystkie strony, tn i owdzie wybuchały nowe 
płomienie. Komendant korpnsn ze sztabem swoim 
schronił się do ogrodn szpitalnego. W kilka minnt 
jednak jeden z przyległych domów stanął w pło­
mieniach. Mitszkańcy jego strzelali z okien. Nasi 
żołnierze nie mogli się dobrać do bramy, więc go 
zapalili. Wnet część nlicy stała w płomieniach. 
Podczas kiedy płomienie bnchały z budynku, mężczy­
zna i kobieta stali w oknie i prześcigali się w po

połndnin — i trwać będzie tylko miesiąc jeden, 
t. j. do końca września.

* Na pamiątkę jnbilenszn Kraszewskiego wyj* 
dzie w Warszawie w końca r. b. „Kalendarz Kra­
szewskiego. “

* Dr. Benedykt Dybowski, znakomity zoolog, 
otrzymał zaproszenie na lekarza powiatowego w 
Petropawłowsfcu, a jednocześnie zaproponowano mn 
objęcie posady knstosza gabinetn zoologicznego w 
Krakowie.

* Jak już z poprzednich ogłoszeń wiadomo, wal­
ne zgromadzenie galicyjskiego Towarzystwa pszczel- 
niczo-ogrodni ;zego i wystawa pszczelniczo-ogrodni- 
cca w Brodach odbędzie się dnia 23. i 24. wrze­
śnia. Zarząd uprasza miłośników pszczelnictwa i 
ogrodnictwa, ażeby tak w walnem zgromadzenia, 
jak i w wystawie raczyli przyjąć jak najżywszy 
ndział. Nagrody za celniejsze okazy będą ndzielane 
w medalach srebrnych, bronzowych i w listach po­
chwalnych.

Dotychczas są zamówione na porządek dzienny 
walnego zgromadzenia następujące odczyty : 1) J. 
Kokurewicz : Czego nam potrzeba? 2) Ks. Bażański: 
Dochód z pasieki przy najmniejszym zachodzie. 3) 
F. Kułakowski: W czem grzeszą początkujący pa­
siecznicy? 4) M. Krypiakiewicz : O uprawie ogrodo­
wej — jaka jest obecnie, a jaką być powinna. 5) 
Ks. M. Nazarewicz: Jakie mogą być przyczyny

spiechu ładowania karabinów i strzelania na na 1 » £ &  -  ^ I z t l l i  “ o I 
szych żołnierzy. Przerażająco sceny działy s.ę na ^  .  ̂ rozbndzi6 n wło<d„  Kamitowanie
ulicach. Gdym o godzinie 3 przejeżdżał, widziałem; gaJ wnictwa? 8) Br. Gar*oliński: Doświadcze- 
kobiety % niemowlętami pomordowane na brnku - , ja g w g) Df  T Cie8ieUki;
tnrczyn e n e m a  • t n t - t ,  : Na co barzyć należy przy zakładaniu i pomnażania
atakach1'Ja  bagnety oddziały'pułków Franz-Karl, p“ itk i?  10) Pô d na P ^ ze ln ic tw o  i ogrodnictwo
Mollinary i Sachsen-Meiningen wdarły się do mia­
sta. Pierwszy był kapitan Iwinger na czele je-

pasitki ? 10) Pogląd na pszczelnictwo i ogrodnictwo 
w środkowej Europie.

Ci, którzy pragną wziąć w walnem zgroma­
dzeniu udział, zawczasu raczą się zgłosić do biuradnej kompanii 52 pułku. Powstańcy bronili się “ŁOU,u. i  i  8kicb 1 zwrócili baczniejszą awagę

rozpaczliwie. Odparci do domów, zabarykadowali Zarządu centralnego we Lwowie ul. Łyczakowska Skórczewskiego, które mogą im dać 
wszystkie wejś-.ia i morderczym ogniem ostreliwali; nr‘ a, ^ J11? , '  ,ro 68 a . arp^ zn en a wskazówkę przy wysełaniu chor)
niYych.16 Niektóre1 do°my° wzię“ o ^ ° ' I ten J ^ d y  koleją. Wystawione przedmioty będą po 
tamże wyrżnięto. Inne domy mnalano podpalić, bo wiSkB*fi*> C8eici <*« rozlosowania.
innym sposobem nie można było się do nich do 
stać. Przy wielkim skwarze, domy. po większej 
ezęści drewniane, w jednej chwili stały w płomie­
niach, i tym sposobem pomięd y godz. 10. a 11. 
zrana złamano opór powstańców na ulicach... Po

w poprzednich latach, obecnie nie pozostawia nic o zamordowanie oficera żandarmerji y. Heykinga. 
a j.  t—* wsii-* i - -  Są to jednak tylko, jak się zdaje przypnszczenla,

ezcze pogłoski, krążące pomiędzy tłnmem.
— W ilno. Dzienniki moskiewskie donoszą, że 

ministerstwo oświaty ma wkrótce asyguować bardzo 
znaczną snmę na odbudowanie obserwatorjnm astro­
nomicznego w Wilnie, które zgorzało w zeszłym 
rokn. Obserwatorjnm ma być odbndowane wedłng 
plann dawnego z pewnemi wszakże ulepszeniami, 
jakich wymaga obecny stan nauki.

— Wykradzenie panny, w okolicy niezbyt 
odległej od Warszawy mieszka ubogi duchem szlach­
cic zagonowy, posiadacz sporego kawałka ziemi i... 
nadobnej córeczki. Człowiek ten "ma dziwne pojęcie o 
stosunku swym do córk i; uważa on ją  za pewnego 
rodzaju inwentarz, przynoszący dochód na równi z 
krowami, końmi itp. istotami roboczemi... Dzieweczka 
owa musiała to paść bydelko , to krzątać się w polu 
przy żniwach, tc znowu w domn zajmować się go­
spodarstwem. Musimy zanotować, łe  szlachcic nasz 
jest wdowcem. W nadobnej pastereczce zakochał się 
przyzwoity bardzo młodzieniec. Ale okrutny ojciec nie 
chciał pozbyć się najważniejszej sztuki inwentarza, 
która mu bardzo dobrze procentowała. Kochankowie 
byli w rozpaczy... Wreszcie wpadli na myśl wyborną. 
Kochanek postanowił wykraść swą bogdankę i wyrwać 
takim sposobem ze szpon okrutnego ojca... Tak chwa­
lebny zamiar został niebawem uskuteczniony; młoda 
para połączyła się związkiem małżeńskim. Coż zrobił 
ojciec? Myślicie może, i» wyzwał mł- dzieńca na po­
jedynek, zastrzelił, zamordował ? Broń Boże 1 Tak o- 
krnlne zamiary nie powstały mn w głowie. W ziął z 
najzimniejszą krwią srkusz papieru i pióro, następnie 
usiadł przy stole i napisał skargę do sądu gminnego, 
w której oskarża młodzieńca o... kradzież .. Oprócz 
nkarania za przestępstwo, żąda też wynagrodzenia 
szkód i strat, wylicza mianowicie szczegółowo ile mn 
córka przynosiła dochodu i stosownie do tego oznacza 
jej wartość brzęczącą monetą knrs w kraju mającą... 
Cóż sąd gminny zrobił z taką skargą? Oto, o nie 
sprawiedliwości, zwrócił ją  oskarżycielowi, twierdząc, 
ie  nie ma istoty przestępstwa. Więc wykradzenie 
panny nie jest kradzieżą?

do życzenia. Jest kilka dobrych restanracyj, a w 
każdej prawie można jadać taniej, a poniekąd na­
wet lepiej niż np. w pierwszorzędnych restaura­
cjach lwowskich. Przytem włościanie z okolicy do­
starczają codziennie w wielkich ilościach wiktna- 
łów po cenach niskich tak, że wiele rodzin pro­
wadzi własną kuchnię.

Mnzyka wcale dobra 1 w ogóle nie brak spo­
sobności do rozrywek. Wspóinew ycieczki, koncerty, 
odczyty, przedstawienia dramatyczne uprzyjemnia­
ją gościom chwile. Oprócz odczytów p. Henryka 
Schmita, z których cały dość znaczny dochód prze­
znaczył szanowny prelegent na fnndnsz chorych 
ubogich, przybywających do Krynicy, oprócz pię­
knych koncertów p. J&kowickiej, p. Marka i p. 
Wrońskiego, mieliśmy także przedstawienie drama­
tyczne p. Fiszera, które wielce się powiodło i zdol- 
nemn artyście szczery poklask zjednało. Na ren- 
nionach bawią się ochoczo o ile na tu względy 
zdrowia pozwalają, a co najważniejsza w zwy­
kłych strojach bez zbytkn w nbiorze. Pomoc le­
karska w Krynicy jest w całem tego słowa zna­
czenia znakomitą.

Oprócz znanych wam lekarzy: doktorów Zie­
leniewskiego, Blateisa, Marcelego Dobrowolskiego i 
Zdnnia, którzy tn od lat wieln ordynują i z któ­
rych każdy ma swoje zasłngi i szerokie grono zwo­
lenników, bawi tn od lat kilkn dr. Skótazewski, 
mający również liczną klientelę. Lekarz bardzo in­
teligentny, pełen nanki i zapała, ‘poświęcił się wy­
łącznie badaniom stosunków balneologicznych w 
Krynicy i nie tylko zastosownje owoce swych stn- 
djów przy leczenia chorych, lecz wydał Ukże li­
czny szereg broszur w tym przedmiocie, k liłe  war 
szawska krytyka fachowa nader pochlebnie ‘oceniła, 
Warto byłoby bardzo, ażaby lekarze lwowscy po­
szli torem swych kolegów krakowskich i warszaw­
skich i zwrócili baczniejszą uwagę na prace dr.

nie jedną cen- 
wysełanin chorych do Krynicy. 

Wody krynickie są istotnie bardzo pomocne 
w wielu cierpieniach, lecz użycie ich wymaga nad

* Wpisy do ligo giomazjam we Lwowie (tak . zwyczajnej oględności a zarazem dokładnej znajo- 
zwanego niemieckiego) zaczynają się d. 4 wrze-, mości tutejszych stosunków hydrologicznych. Dzi- 
śnia. Knrs poczyna się d 9 września. I wna Rp, ie poza zakładem tak mało a raczej wca-

* W szkole muzycznej L. Marka rozpoczyna le nic nie słyszymy o wodzie ze zdroju słotwiń 
się z d. 1. września kurs nauki gry na fortepia- ’ skiego oddalonego o 1 ’/, kilometra od głównego

godz. 12. odkomenderowano dwa bataljony pułkn nie. W kursie wyższym udziela naukę L. Marek.1 zdroju krynickiego. Woda słotwińska jest znako
Belgów (nr. 27) do przeszukiwania demów. O godz. j W kursie przygotowawczym pod kierownictwem L, 
1. wjechał Filipowicz, ale do godz. 41/, bawił pod! Marka pani J. Dunin, panny P. Lachner, A. Kono- 
szpitalem u wstępu do miasta. Do tej chwili znie-1 packa, N. Szczecińska, Wiercieńaka i p. Douillet. 
Mono 175 rannych naszych do szpitaln Egzamina wstępne codzień od godziny 1. do 3.

Korespondent Frcmdenblattu pisze:....  Była to * Wydział Tow. „Bratniej pomocy* słuchaczów
mordercza walka... W poblżn szpitala wojskowago J politechniki podaje do wiadomości tych dłnżników 
za wstępie głównej nlicy od północnego zachodn, fow., którzy w ciągn rokn administracyjnego otrzy- 
w domn jednym pękł granat, rzacony z naszej ba- nali listy z upomnieniem a na takowe nie odpo- 
terji. Dom zsjął się bezzwłocznie. Nadto pożar roz-1 wiadali lnb zobowiązań się swoich co do spłacenia 
sz< rzał się bardzo szybko, nasamprzód w jednej długu uie dotrzymali, jakoteż tych wszystkich, któ- 
pierzei, następnie po drogiej stronie. Z niezmier- r£y publicznie dziennikami wzywani byli — że 
nym łoskotem spadają belki, walą się sufity. Ciągle dnia 16. września 1878 przystępnje nieodwołalnie 
słychać eksplozje nabojów, znajdujących się w do- do utycia środków ostatecznych celem ściągnięcia 
mach, a prócz tego hnk strzałów karabinowych i dłngn i że w tej mierze wszelkie poczynił przygo- 
rewolwerowych, dym czarny zaciemniający słońce... towania.
Okropna rzeź na nlicach Mężczyźnie zabitemn ko- j Wydział zmuszony jest do tego krokn postę-
bieta wydziera karabin z martwej dłoni i strzela, powaniem samychże dłnżników, którzy na wszelkie 

spalenizna pokryte, piszcząc biegają po uli- upomnienia odpowiadają milczeniem lnb obietnicą 
cach. JeOi«w matka z »o*tr£askaną lew* «iką, trzy- ryihłej spłaty a obietnicy tej nie dochownją niepo- 
ma dwoje dzieci w prawej, a tr-cacic chce pudźwi- mu, że nietylko prawnie lecz i honorowo obowią- 
gnąć na plecy, w tem padają strzały i kobietę zanj gą do spłacenia dłngn swego i że zwlekając 
wraz z dziećmi kładą tropem. Krocząc po zwło- spłatę nie dozwalają korzystać z majątku Towa- 
kach, postępują naprzód nasze wojska waleczne, rzystwa swoim następcom na politechnice.
Była to walka rozpaczy, prowadzona z całą wście-l Przez ciągłe zwlekanie spłaty wyrządzają 
kłością fanatyzmu. Natnralnie, że wściekłość wy- wspomniani dłużnicy następcom swoitn nłepoweto- 
magata surowych repressaljów. Prawda że ponie- j wauą szkodę, albowiem ci w wielkiej liczbie nbo- 
śliśmy wielkie straty — bo dotychczas naliczono dzy, nie mogąc pożądanej otrzymać od Towarzy- 
j Qż przeszło 400 rannych i zabitych. Mordercza j «twa pomocy, zmnszeni są albo opuszczać akademię 
rzeź na ulicach, w domach i ogrodach trwała prze- ' albo szukać zajęć, które wymagając wiele czasu, 
szło dwie godziny. Pożar trwa do dz ś dnia (uaza- nie pozwalają im oddać się należycie nankom. 
jutra)... Drożyzna niesłychana. Brak mięsa, chleba ij panowie ci, do których wydział się odzywa,
wina. J e d n e g o  b a r b a r z y ń s t w a  nie mogę niechaj zroznmlą, że to krzywda wyrządzona przez 
d a r o w a ć  n a s z y m  ż o ł n i e r z o m  — t. j. zde-j nich nje samym tylko słnchaczom politechniki ale 
moli wania browaru; maszyny uszkodzili tak, że przed ■ i krajowi, który potrzebuje ludzi fachowo wykształ- 
uplywom trzech miesięcy nie będzie można warzyć conych i że wielka na nich za ich postępowanie 
piwa. Wczoraj stracono dziesięć osób sądem doraźnym, cięży odpowiedzialność zarówno wobeo własnego 
Za artykuł podburzający przed kilku dniami (!) umie- sumienia jak i wobeo krajn.
szczony w nrzędówym dzienniku Bosna aresztowano Gdyby każdy z kilkuset dłużników, którzy 
redaktora i jednsgo współpracownika. Temu ostatniemu . winni razem około kilkunastu tysięcy złr. . . dług 
źle będzie...“ ■ swój w małych, lecz regularnych ratach miesię-

Lecz odwróćmy oko od tego padołu tez. O cznych spłacał, byłoby Towarzystwo w możności 
ruchach wojskowych nie masz dziś nowych donie- niesieuia pomocy ubogim, potrzebującym słuchaczom 
•iefi. Wysłany dnia 24. bm. z Sarajewa rekonesans' politechniki i nie potrzebowałby, się narażać na 
jen. Kopfingera do Glasinaczu, powrócił dnia 26. j straty jakie w obecnych stosunkach przynos7ą 
nie napotkawszy uwagi godnych zastępów powstań-' przedsiębiorstwa na dochód Towarzystwa nrządzane, 
czych. Dnia 25. patrol jazdy zabrał w lesie koło nie mówiąc jnż nic o stracie czasu jakiej te osta-
Blazni (na dzień przed szturmem była tam głó 
wna kwatera austrjacka) dwa działa górskie i 31 
żołnierzy regularnych z trzema wyższymi oficerami. 
Około 50 oficerów ,tnreckich, którzy się w Sera

tnie wymagają
Po raz ostatni w ten sposób odzywa się wy­

dział, a ponieważ cały przebieg sprawy, jaką prze­
prowadzić zamierza, ogłaszany będzie publicznie ze

jewie poddali, wysłano do Brodu. jen. Filipowicz wszystkimi szczegółami, przeto nie mniej poczytuje 
dał kościołowi katolickiemn i greckiemu no 400 saM* za obowiązek uwiadomić o tem interesowa-dał kościołowi katolickiemn i greckiemu po 400 
sir. na odprawianie mszy w dnin 19. sierpnia po 
wieczne ezasy na pamiątkę o s w o b o d z e n i a  
c h r z n ś c i a n  serajewskich z pod dotychczasowe­
go ucisku.

Liwno przygotowuje się do walki. Naczelnik 
powstania tamtejszego Bnszatlija odmówił wezwa­
niu jeu. majora Csikosa o dobrowolne poddanie się 
D. 27. b. m. przybył do Serajewa kurjer cesarski, 
kapitan Pinter. Pomiędzy Mostarem i Sarajewem 
W górach Raduszańtkich mają się gromadzić po- 
wstańey. D. 28. b. m. gotowali się Bośniacy w Bi- 
haesu do odporn. To co pisano o złożeniu broni 
przez dawniejszych pansla wis tycznych rokoszan , 
przyjmować na! ' /  cum grano salis. Podali oni 
jeu. Filipowiczowi memorandum, w którem powia­
dają, ie  nie chcą zamieniać jednego jarżma na 
drngie. Żądają tedy, aby nie przysyłano ż a d n y c h  
e b c y c h  u r z ę d n i k ó w ,  którzy nie znają ję­
zyka i obyezaju krajowego, leez żeby nrzędników 
wybierał lud, a zarazem aby młodzież bośniacko- 
hereegowfńską zabrano do wojska anstrjackiego 
dla wykształcenia wojskowego. W s1* lownictwie 
aby zaprowadzono j ę z y k  n a r o d o w y  i c y- 
r y l  i kę.

W pierwszym zaraz roku okkupacji, aby zwołano 
n a r o d o w ą  a k u p c z y n ę .  Przynajmniej p r z e z  5 
l a t  a b y  l u d  n i e m i a l  p ł a c i ć  ż a d n y c h  
p o d a t k ó w .  Uciekinierom, powracającym z Austrji, 
sby pobudowano domy, dano nano nasienie i narzę­
dzie rolnicze, a do najbliższego żniwa pomoc rządową 
i t. p. Odezwę tę podpisało 9 naczelników, między 
tymi słynny Dsapotbwicz d. 18. b. m. w Tiskowaczu, 
a właściwie pochodzi ona z Belgradu.

Kronika miejscowa i zamiejscowa,
Lwów dnia 30. sierpnia

* Otrzymaliśmy pismo następujące : Zapraszam 
szanownych wyborców miasta Lwowa, aby raczyli 
przybyć w niedzielę 1. września o 4tej godzinie 
po połndnin do sali ratnszowej dla wysłuchania 
poselskiego mego sprawozdania. Ludwik Wolski, 
poseł miasta Lwowa.

* W niedzielę otwartą zostanie wystawa sztuk 
pięknych -w sali domn Narodnego, nlice Teatralna 
1. 22 I piętro. Cena wstępu w dnie powszednie 20 
• t- ; w niedziele 1 święta 10 et. Wystawa otwarta 
jnat codzień od godziny lOtej zrana do 6 tej po

sobie za obowiązek nwiadomić o tem interesowa­
nych, by jeszcze przed terminem który stanowczo 
jako) nieodwołalny nchwalił, zadość nczynić mogli 
obowiązkom swoim.

— (w.) K ry n ica  27. sierpnia. Wiedząc że 
szanowna redakeja ehętnie umieszcza w łamach 
swego pisma wszelkie wiadomości tyczące naszych 
zdrojowisk, postanowiłem podzielić się z czytelni­
kami Gazety Narodowy wrażeniami, jakie zrobiła 
na mnie Krynica. Ostatni raz byłem tnt&j w 1868 
r. i z przyjemnością przychodzi mi zaznaczyć, że 
od tego czasu Krynica znacznie się podniosła Przy­
było kilkanaście ładnych domów mieszkalnych, zbu­
dowano dość gnBtowny chodnik kryty, altanę dla 
mnzyki, połączono łazienki z górną Krynicą cho­
dnikami kamiennemi i uporządkowano park, który 
jest istotną ozdobą Krynicy. Mało jest w Europie 
miejsc kąpielowych, któreby mogły poszczycić się 
parkiem tak pięknym, gdzie ożywcze tchnienie gór­
skiego powietrza, połączone z balsamiczną wonią 
drzew szpilkowych, wlewa nowe życie w tych, co 
przybyli tu poratować zdrowie.

W Krynicy można istotnie odżyć, nabrać sił 
nowych a częstokroć nawet podźwignąć się z nie­
mocy, na którą wszelkie leki okazały się bezsku­
teczne. To też z całej Polski jak szeroka i dłnga 
napływają tn goście, a dziwna, że pomiędzy niemi 
jest stosnnkowo najmniej osób z Galicji, Nie wiem 
czemn to przypisać, lecz zdaje się, że główna wi­
na cięży na tych lekarzach, co skończywszy nanki 
w nniwersytetach niemieckich, i zasmakowawszy w 
obczyźnie, z lekceważeniem patrzą na wody pol­
skie i wolą wysełać swych pacjentów do rozmai­
tych „badów" i „bergów“ aniżeli do zdrojowisk 
polskich. Panowie ci mogliby brać przykład ze 
swych kolegów takich jak Chałubiński, Baranow­
ski, Sommer, Rose, Pareński, Korczyński, Ziembic- 
ki, Żuliński itp. którzy zupełnie inaczej zapatrnją 
się na tę kwestję, chociaż nikt im ani sumienności 
ani nanki nie odmówi. Ze zdrojowisk polskich Kry­
nica może najbardziej zasłngnje na to, ażeby jej 
nie lekceważono.

Oprócz wybornego powietrza, parkn w samym 
zakładzie rozległego i mającego tak górzyste jak 
i równe partje, z których nawet bardzo osłabione 
osoby korzystać mogą, oprócz łazienek tak nrzą- 
dzooych, iż zaspokoić mogą nawet najwybredniej­
sze wymagania, Krynica ma jeszcze wiele innych 
zalet. Mieszkania są w ogóle wygodne a w nie­
których domach urządzone nawet z komfortem.

Kuchnia, ua którą jak słyszałem, narzekano

nia. Ambasador angielski nalega na Portg 
w sprawie zreform owania żandarm erji.

Petersburg 16. sierpnia. Telegram  
z Trebizondy donosi, że p rzybył tam Jnssnf 
jasza, aby wspólnie z Derwiszem baszą za- 
ąć się oddaniem Batnm n. Telegram  z Osur- 
geti donosi, że jen. Okłobżio przyjm ow ał 
depntację Kabuletów [okolica na  północ Ba* 
tumu], k tó ra  w yraziła  gotowość k ra ją  do 
wcielenia do Moskwy.

Paryż 20. sierpnia. W łoski poseł w 
Tangerze został przez M aurów obrzucony 
kamieniami.

Londyn 30 . sierpnia. Szkocki dzien­
nik prowincjonalny donosi, że M idhat basza, 
ctóry obecnie bawi w gościnie u ks. Snther- 
and w D anrobin-Castle, zosta ł powołany te- 
egraficznie do Stambułu.

mitą wodą żelazistą i bardzo obficie tntaj używa­
ną. Być może, że ta nieświadomość ogółu nstąpi, 
skoro ogłoszone zostaną studja p. Olszewskiego, 
profesora chemii w uniwersytecie Jagiellońskim. 
Pan Olszewski bawi tntaj od kilku tygodni i ba­
da skład wód bardzo licznych do dziś nieużywa­
nych jeszcze źródeł mineralnych, tak w samym za­
kładzie jak w pobliżu. Bardzo pożądaną będzie ta 
praca i wiele korzyści przyniesie tak dla zakładu 
jak i dla cierpiących.

Pisząc o zaletach Krynicy należy wspomnieć 
także i o njemnych jej stronach. Łazienki, jak­
kolwiek nrządzone wzorowo tak w całości jako też 
w izczegółach, są stosnnkowo za szczupłe tak, że 
np. w lipen i sierpnia trndno nieraz dostać bile­
tów do kąpieli, gdyż wszystkie wanny na kilka 
dni wpierw są rozebrane. Przyczyna brakn wanien 
dałaby się łatwo nsnnąć przez odłączenie kąpieli 
borowinowych od mineralnych, które prowizory­
cznie złączono. Obecnie dziennie wydają po 600 
kąpieli, z tych około 150 borowinowych a niewąt­
pliwie podwoiłaby się liczba tych ostatnich, gdyby 
zaspokojono żądania wszystkich chcących używać 
kipieli błotnych. Jnż rozpoczęto zwozić materjały 
na łazienki borowinowe, lecz bndowa prawdopodo­
bnie nie tak rychło wykonaną zostanie, o ile wno­
sić można z doświadczenia zrobionego przy pro 
jekeie bndowy knrsalonn, którego plany pszed 12 
laty sporządzone dotąd spoczywają w tece.

Obok powyższych niedogodności mamy jeszcze 
jedną, której rychłe usunięcie pożądane jest ró­
wnież w interesie rczwojn zakłada zdrojowego. 
Droga od stacji kolei żelaznej w Mnszynie do Kry­
nicy, wynosząca 10 kilometrów, znajdnje się w sta­
nie nieodpowiadającym bynajmniej potrzebom hygle- 
nicznym gości chorych, ndających się do zaikładn. 
Most zniszczony powodzią nie zastał dotąd odbn- 
dowany a spadki nader bystre i pokład drogi pe­
łen sterczących kamieni sprawiają, że przebycie 
jej staje się istną męczarnią dla cierpiących*

Trndno wymagać od nbogiego powiatn sądec­
kiego, który utrzymuje kilkanaście mil dróg, ażeby 
utrzymywał dojazd od stacji kolei żelaznej do Kry­
nicy w stanie tak wzorowym jak tego wymagają 
względy na przybywających tn chorych. Obowią 
zek takiego otrzymania tej drogi cięży na zakła­
dzie zdrojowym, stanowiącym własność fnndnszn 
religijnego i będących pod opieką dyrekcji domen 
i lasów, w Bolechowie. Zakład zdrojowy w Kryni­
cy dzje rocznie kilkadziesiąt tysięcy złr. czystego 
dochodn i nie nlega wątpliwości, że dochód ten 
zwiększyłby się znacznie przez liczniejszą frekwen 
cję gości, gdyby dyrekcja bolechowska przezna­
czyła nie tylko fnndnsz na rekonstrukcję dregi do 
jazdowej krynickiej, lecz takie stałą subwencję na 
wzorowe jej utrzymanie.

Dowiaduję się właśnie, że sprawa dojazdn kry 
nickiego zwróciła także awagę naszej najwyższej 
władzy autonomicznej, która wśród spraw ogromnej 
doniosłości ekonomicznej dla krajn, jakie przygoto­
wuje na tegoroczną sesję sejmową, nie zapomniała 
o Krynicy. Bawił tu przedwczoraj kilka godzin 
Władysław hr. Badeni członek Wydziału krajowe­
go i szef departamentu komuuikacyj krajowych, 
który zwiedzając drogi krajowe w Sandecczyźnie, 
przybył do Krynicy razem z dr. Romerem, posłem 
na sejm krajowym jako reprezentantem powiatn 
sądeckiego i w towarzystwie p. (Iksińskiego inży 
niera powiatowego, ażeby przekonać się naocznie 
o stanie drogi z Muszyny do Krynicy. Mówiono mi, 
że konferował z rządcą tutejszego zakładu p. So­
kołowskim przejętym myślą podniesienia zakładu i 
postawił w perspektywie pomoc z funduszu krajo­
wego, jeżeli tylko dyrekeja domen i lasów zechce 
pokryć znaczniejszą część kosztów rekonstrukcji 
drogi. Nie można wątpić, że hr. Badeni, który 
działalnością swoją w sejmie i Wydziale krajowym 
zajął tak zaszczytne i świetnym skutkiem nwień- 
czone stanowisko w historji rozwoju komnnikacy, 
galicyjskich, z włościwą sobie energią ujmie także 
w swe ręce sprawę przebudowania dojazdn kry­
nickiego i doprowadzi ją do pomyślnego reznltatn. 
W takim zaś razie wdzięczna Krynica kilkngodzin 
ny pobyt jego tntaj zapisze na zawsze w swe, 
pamięci.

— W dolinie nadreńskiej, dało się w wieln 
miejscach ucznć d. 26. b. m. po godz. 9tej rano 
dość silne trzęsienie ziemi, mianowicie w Kolonii, 
Dusseldorfie, Elberfeldzie, Osnabrnka a najsilniejsze 
w Barmen. O tej samej porze dało się noznć trzę­
sienie ziemi w Belgii i Holandji, a mianowicie, jak 
z Brnkseli donoszą, w okręgach Nenfchatean, Ton- 
gres, Namnr i w innych; także w obserwatorjnm 
brnkselskiem dostrzeżono znaki trzęsienia ziemi; z 
Holandji zaś donoszą o tem zjawiskn w prowin­
cjach Holland, Geldern, Utrecht, Brabant i Lim- 
bnrg.

— Mordercy Mezencowa. Pomimo zaprze­
czeń utrzymuje się w Petersburgu pogłoska, iż wła­
dza jest na tropie zabójeów Mezencowa. Mówią, 
ie podejrzani o czyn ten są dwaj studenci żydzi 
Leon Dentsch 22 lat. Uczący i 23-letni Jakób Ste

Gospodarstwo, przemysł i handel.
L w ów  d. 29. sierpnia. S p r a w o z d a n i e  ty­

godniowe lwowskiej Izby handlowej i przemysło­
wej o cenach zboża i produktów, zrealizowanych na 
placu lwowskim, w ciągn nbiegłegs tygodnia.

(Bez opłaty akcyzowej.)
(Korzec pszenicy 77 Klgr., żyta 73 Klgr., 

jęczmienia 64 Klgr., owsa 45 Klgr., hreczki 64 
Klgr., knkorndzy 82 Klgr., prosa 82 Klgr., grochu 
82 Klgr., koniczyny 82 Klgr.)

Zb o ż a :  Pszenicy 100 kilogramów od 8-75 
do 8-50 zł.

Żyto 100 kilogramów od 4-25 do 5-50 zł.
Jęczmień 100 kilogr. od 4.25 do -6-— zł.
Owies 100 klgr. od 4-— do 4-75 zł.
Hreczka 100 klgr. od —•— do —-—zł.
Knkumdza 100 klgr. od 4*76 do 6 — zł.
Proso 100 klgr. od —*— do —•— zł.
Z b o ż a  s t r ą c z k o w e :  Groch 100 kilogram 

od 4 50 do 6-75 zł.
Soczewica 100 klgr. od —*— do —•— zł.
Fasola 100 klgr. od 8.— do 9* — zł.
Bobik 100 klgr. od —*— do — zł.
Wyka 100 klgr. od 3*75 do 4*10 zł.
Na s i o n a :  Koniczyna 100 klgr. od 25 —30 zł.
Tymotka 100 klg. od —•— do —*— zł.
Anyż 100 klgr. od —•— do —*— zł.
Anyż płaski 100 klgr. od 40-— do 43-— zł.
Kminek 100 klgr. od 28*— de 3 1 — zł.
N ą si o n a o 1 e j n e:Jtzepak zimowy 1Q0 klgr, 

12*— do x2 76 zł., na wrzesień 12*25 do 12*50 zł.
Rzepak letni 100 klgr. od 11*26 do 11*50 zł.
Rzepik zimowy 100 klgr. od—*— do — •— zł. 
Rzepik letni 100 klgr. od —* — do —*— zł. 
Tjiianka 9*— do 10 25 zł.
Nasienie lniane 100 klgr. od 9*25 do 10*50 zł. 
Nasienie kenop. 100 klgr. od —*— do — *— zł. 
Len 100 klgr. surowy od — *— de —**— zł. 

czesany —*— do —*— zł. _
Chmiel 100 klgr. od —*— do —*— z ł . -----
Potaż drzewny 100 klgr. od —•— do — zł, 

słomiany od —*— do —*— zł.
Spirytus za 10.000 litrów procent od 32-35 

do 33 30 zł.
L icy tacja  dóbr. W kieleckiej Izbie skar 

bow-j odbędzie się dnia 11. października licytacja 
na sprzedaż po-kr&kowskich majątków Babia-rnda, 
Włoszczowice, Piastrorzec, Piotrkowice, Przecła- 
wek, Parszywka i Koniecmosty; oceniono je ogółem 
na snmę około dziewięćdziesięcin tysięcy rnbli; co 
do osób, które knpić mają one majątki, nie ma 
żadnych ograniczeń.

(Tylko w jednej eegści wczorajszego numeru, 
drukowane.)

Wiedeń 29. sierpnia. J e n e ra ł F ilip o ­
wicz telegrafuje z Serajewa dnia 27. sier- 
mia wieczór, iż dla oczyszczenia okolicy 
Serajew a z rozprószonych band pow stań­
czych i d la  zabezpieczenia kom unikacji za­
rządz ił podjazdy.

Jeden z tych  podjazdów pod dowódz- 
wem, jenerał-m ajo ra  Kopfingera, posaw ał 

się drogą ku W lasenicy; dnia 25. sierpnia 
d o tarł pod Rom anią i Glasinacz. Pow stańcy 
uż byli poprzedniej nocy rozprószyli się na 

w szystkie s tro n y ; większa część m iała do 
domów powrócić. Oddział jeden uciekł do 
Rogaticy.

W ysłany przez górę Igman podjazd nie 
natrafił nigdzie na powstańców.

P rzy  komendzie etapowej w Blazni pod­
dał się naszym wojskom dnia 26. sierpnia 
jeden Jnsbasza i 32 redyfów z dwoma dzia­
łam i górskiemi.

Z 36. dywizji przybyły  pierwsze od­
działy do Banialuki. Z 4tej dywizji czo ło  
przybyło do Broodu.

wsowa.
trhely.
tkwy.

Sta-
To-

P rzy jech a li dnia 30. sierpnia 1878. 
HOT£L ZORŻA: St. hr. Dzieduszycki z Gwo- 

żdżca. K. hr. Wodzicki z Olejowa. T. hr. Wiśniew­
ski z Krystynopola. W, br. Arnim s Neudeck. Dr. 
E. Markiewicz z Czerniowiec.

HOTJEL LANGA : S. Silbersteiu z 
J. Frey z Pragi. J. Romer z Marosz-1 
M. Goldschalk z Berlina. W. Juterbock .

HOTEL ANGIELSKI.- Dr. K. Tut. 
nisł&wowa. St. Wodziński z Mokrzyszow 
rosiewicz z Połtwy.

HOTEL KRAKOWSKI : L. Czernikowski z 
Wiśniowczyk. J. Mosiewicz z Wulki maziow. L. 
Brzezicki z Wołynia. A. Dąbrowski z Warszawy. 
T. Malinowski z Warszawy.

HOTEL KUHNA : F. Znbr z Żółtańca. B. Mi- 
kiński z Wierzbian. R. Wierzchlejski z W ar­
szawy.

HOTEL LAZARUSA: A. Rawicz z Roman. 
E. Eminger z Brombergu. Z. Korner z Wiednia. 
J. Margnlles z Krystynopola. H. ObmińskI z Ja- 
jyezowa.

Lwów, z Izby handlowej, 30 sierpnia. 
1. Akcje z& sztukę 

(b->z kuponu bieżącego).
Kolej gilic. Karola Lndwik 231 — 233 50

TaliMfGamar.i ustal Haloito
Wiener Ztg. ogłasza dziś siódmy spis ran­

nych i zabitych. Obejmuje 231 z bitwy pod Jaj 
cami a  166 z pod Banialuki, razem 397.

Dla ubezpieczenia żeglugi na Sawie wysła 
no tam oba monitory dnnajowe.

Gdy do Nowego Bazaru nadeszła wieść o 
wzięciu Serajewa, zgromadzenie obywateli tam ­
tejszych postanowiło przyzwać na pomoc 20.000 
Albauczyków pod wodzą Emina Bega i wraz z 
cofającymi się Bośniakami obsadzić niedostępne 
przesmyki w górach jaworskich. Liczą na to, że 
będą mieć do rozporządzenia około 50 dział. Po­
dobnież przeciwko Grecji Albania ofiaruje rządo­
wi posiłki.

W sprawią Bessarabskiej zażądał rezydent 
moskiewski Stuart, aby Izby uchwaliły wydanie 
Bessarabii Moskwie. Rząd ramuński nie zgadza 
się na razie na tę formalność.

Do Daily Telegraph telegrafują z Konstan­
tynopola : „Sprawozdanie komisarzy wysłanych 
w góry Rodopskie, poleca ustanowienie nieusta­
jącej komisji międzynarodowej, któraby kontrolo­
wała czynności miejscowej policji we wschodniej 
Rumelii, a zarazem zastąpiła administrację mo­
skiewską.8

Według depeszy z Konstantynopola do Ti- 
mesa, komisarze w góry Rodopskie wysłani ob­
winiają Moskali głównie o zbombardowanie i 
spalenie tych wsi, które się rozzbrojenin o- 
pierały.

Zagrzeb 29. sierpnia. Ban w ysła ł 
z rozkazu cesarza wiceżnpanów W łodzimie­
rza M azuranicza, Kowaczewicza, Markowi­
cza i Budislawiewicza, koncepistę P on tn ric i- 
cza i sędziego powiatowego Jandę do Sera­
jewa, pod rozporządzenie komenderującego.

Konstantynopol 20. sierpnia. M uktar 
basza wyjechał jako nadzwyczajny kom isarz, 
a  prawdopodobnie dla objęcia zarządu cy­
wilnego i wojskowego K rety.

Projekt międzynarodowej komisji ro- 
dopskiej wystosowania wspólnego spraw o­
zdania, rozbił się o opór Niemiec, A ustrji,

„ Lwowsko - Czerń. -  Jasek* 125 — 127 50
Banku hip. galic. po 200 złr. . . 247 — 251 -

.  kred galic. po 200 złr. . 216 — 220 -
II. L isty zast. na 100 złr.

(bez kuponu bieżącego).
Tow. kred. galic. 5 pret w. s, . 85 65 86 50

■ ■ » 4 „ „ 80 2«r-8ł. .25
,  „ „ 5 „ okres. . 85 65 86 50

Banku hipot. galic. 6 pret. . , 91 20 92 —
Galic. Zakł. kred. wlośc. 6 pret. . 90 - 91 50

m .  L isty dłużne za 100 złr.
Ogólnego roln. kredyt. Zakładu

dla Galicji i Bukowiny 6 pret. 90 25 91 30
IV. Obligi za 100 złr.

Indemuizacyjne galicyjskie . . . 83 60 84 50
Obligacje komnnalne Zakł. kr. wł. 6°/ 90 — 91 —
Pożyczka kraj. z r, 1873 po 6 pr. 90 — 91 25
Loey miasta Krakewa . . . , 14 25 15 50

a „ Stanisławowa . . . 19 - 21 —
V. Monety.

Dukat holenderski........................... 5 33 5 44
„ cesarski ................................ 5 39 5 47

N apo leondor................................ 9 19 9 28
Półimperjal ro sy jsk i..................... 9 40 9 52
Rubel rosyjski srebrny . . . , 1 71 1 81

.  „ papierowy . . . 1 19 1 21
100 marek niemieckich . , , . 56 40 57 40
Srebro .......................................... 99 75 101 75
Kupony w s r e b r z e ..................... 99 25 101 —

W łoch i Moskwy. Słychać, że delegowani 
f&nowicz z Kijowa, których oskarżają równocześnie Anglii i Francji złożą odrębne sprawozda-

KURS G IEŁD Y  W IE D E Ń SK IE J. 
WIEDEŃ 29. sierpnia 1878. 

godzina 2. minnt 17. po połndnin.
Węgier, kred. 209.75 
Aiiglo-austr. 102. — 
Kolej Kar. Lnd. 232.75 
Kolej Połndn. 69 — 
Kolej Elżbiety 164 — 
Węg. Nordostb. 117.75 
Węg. Ostbahn —. — 
Galio, indemniz, —.— 
Kilej siedmiog. 113.— 
Losy tureckie 26.50 
Koląj Państw. 251.— 
Losy wągier. 79.75 
Marki niemieckie 56 50 
RenU węg. 6°/0 86 40

Losy kredytowe 162.—.
Akcje, fran.-aust. —.—*
Unionsbank 63.50.
Nordhahn 203.50.
Kolej Alfóld. 121.—.
Kolej Lw.-czer. 126.—.
Rndolfsbahn 120.50 
Węg. obi. p. w zł. —.—.
Losy z r. 1864 14150.
Yerkehrsbank 102.—.
Węg. galie. kolej — .
Bankyerein 102.—
Rosyjski rubel papier. 1.19*/,
Wied. ComnńaL 92.—

Usposobienie: przygnębione.
W iedeń d. 30. sierpnia, 

godzina 10 minnt 38 po południu.
Akoje kredytowe 237.— Anglo - anstrjackie 100.50 
Kolei Kar. Lnd. 232.25 Kolej Południowa 68.50 
Unionsbank . 62.75 Napoleonder

Usposobienie: mdłe.
B e rlin  d. 29. sierpnia, 

godzina 4 minnt 5 po połndnin.
Bnss. Bankn. . 212.75 Credit Actien .
Lombarden . 124.— Galizier . ,
Rumanier . , 32.80 Oestern Banknot

Usposobienie:
Hass galic. Tow. kredytowego.

Kupuje. Sprzedaie,
5*1, LUty zastawne oprócz ku­

ponów 100 złr. po 86 — 86 75
i*', Listy zastawne oprócz ku­

ponów 100 tir .  po 80 30 81 —
Lwów d. 30 sierpnia 1378.

9.23

426.—
103.25
176.40
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a ZakŁ kr. włoie. 6 p . s 
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t .{ rt. ?. a. . . . . ,
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H ihlety po 6 pr. ar. w. a. . . 

a e ł  1862 5  pret. . . 
a om. 1870 6 a ■ •
.  em. 18726  ,  . .

Ferdynanda pół. i pret. m.k. 
a a * .  w. a.
a ,  5 a srabr.

Gal. K. L. 80G zb. 6 pr. sr. w. a. 
a n . om. 6 pret. . ;
.  III. em. 1871800 ' .
v H7 rm. s 300sł.5 yr.

•Lsw Ose«j. «fe-ns. I. >>m.
■ *en « s . s ««*• . w. V

płacf [ żąda. 
słi w. a.

10676 
92 75 
79 69 
86 
91 - 
8976 
90-

9926

69 50

7160

91 
90 60

102 26 
9 7 -  

106 50 
100 75 
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98 —

10725 
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— 4- 
86 26 
9160 
90 2L

99 60

70 60

7 2 -

9160 
91- 
16- 

90 — 
102 76
98

10125
99 80 
98 60

78 — 78-6C,

f-wow. Osem. Jurs.n . em. 18fl?
ISO-sIs. 5 ?W»3e. w. 3. 

4łF» j.Q »3 iJas.nŁfitsr.3S88 
“00  iłr  . »r. w. e 

[jwow.Cse;. j a t t . r  em. it .»
btusb .bp .at.srebr. w. a. 

Bndolfa po300 cłr. w. a. 6 pret.
*. w. a . ...................

Bndolfa em. 1S69 po 809 zb. S 
pr. . irebr. i 

Bńaclfa em 872 po 800 zb. t 
pf' . aTobr. w i 

SitfimiogredsMti na 200 eb.
, 5 p««. ...........................

P a p ia ry  io te iy jE i 
(sztuka).

Zali î d .edytowy dla handlu
: przemysłń...................

Klary pc 10 zł m. k. . . . 
Kegleyiebpo 10 zb. m, k. . . 
Krekoweka po 30 zb. . . . 
Pelffy po4P Ir.iak . . . , 
BudoUapu 10 zb. in. k. . . 
Ks. ula: pie 40 ntr. m. k. . . 
St. Gonois po 40 zb. m. k. 
Staniała owaka (pożyczka) po

20 zb. w. a........................
Waldstęin p q ! zb. m. k. . 
Win^ioobgri dc 30 zb. m. k

(D e Wzy 8 a  s i^ csn e .)
ilarBn 100 mark. . . .
fr “ ifort 100 mark . . 

ilai, Trg 100 mark . .
I  sadj 'CO^ant “sterf 
?arv4 iro  buikdw .

płacą | żąda 
zb . r. a.

78 60 

76 50 

75 — 

67 —

162 75 
29 — 
1 4 -  
14 75 
f O -  
1476 
88 76 
85 25

19 50 
22 76 
27 60

6620 
56 20 
66 20 

115 — 
' 6  90

82 60 

73 60 

69 5C 

79 60 

7 7 -  

76 50 

6 8 -

163 25 
80 — 
1460 
16 2 
30 6  
16 5C 
39 j.5

2050  
2 3 “5 
28 —

56 40 
56 4 
5 640  

11646 
46 —

P o  > i ą g i  k o l e j o w e .
O d c h o d z ą  z e  L w o w a :

P o d łu g ;  z e g a r a  lw o w s k ie g o .
DO KUAKOWA: o Rodzinie 11 min. 23 przed północą 

(pociąg pospieszny); o godz. 4 m. 63 rano (pociąg 
osobowy), o godz. 4 minut 69 po południu (poc »< 
tniesz ay)t

DO PODWOŁOCZYSK: (z Podzamcza): o gudż. 11 m 80 
wieczór (poc ąg osobowy), o godz. 12 ni. 47 w po 
ludni. (po. i ag m‘ szany).

DO POT)WODOCZYSK: (z głównego dworca): o god. 5 
min. 67 rano, (pociąg pospieszny); o godz. 11 min. 4 
wieczór pociąg osobowy’: o godz. 12 tnin. 25 w p,>. 
ładnie (pociąg nięssany).

DO CZErtNlOwIEC: o godzinie 7. minut 6 rano (po- 
ciąg pospieszny); o gouj 11 minut 45 wieczór (po­
ciąg mi. szi ty ); o godz. 12 tain. 50 z południa (po- 
oiaf ęszuny).

DO STANISŁAWOWA: (na Stryj): o godzinie 7 minut
1 rano (pociąg nr. 1); a o 6" limit 1 wieczór.

P r z y c h o d y  d o  L w o w a  t
Z KRAKOWA: o ^odzzinie 5. minnt 42 rano (pociąg po­

spieszny:) ) goda. 9; 47 wieczór (pociąg osobowy, 
o gódz. 11 m 8 przedpołudniem (pociąg mieszany),

Z PODWOŁOCZYSK: (na dworzec w Podzamczu): o go­
dzinie 3 ininnt 2?. rano (pociąg osobowy': o godz. 3 
m. 29 po południu (poiąąg mięszany).

Z PODWOLOCZY3K: (na dworzec lwowski główi y): o 
godzinie l im .  :> wieczór (pociig p spieszny) o godz.
2 min. 53 rano (pociąg osobowy) o godz. 8 m. 59 
po południu (pociąg mlęBza cy).

Z CZERNIOWIEC o grdżinie 10 minut. 15. wieczór (p.i 
ciąg pot pie:' tij); o godz. 4. m. ». ra/.o (pociąg mię 
szany): o godz. 8 m. 10. popołudniu (pociąg mięszany)

Z STANISŁAWOWA: (na Stryj); o godzinie 9. m. 2 
wieczór (po ;iąg nr. 2.)

c  2  5 -s .a“  T  o J* aMG i »•= 3'
ft r

Walentyna z Trojanowskich 
Horoszkiewiczowa

uw iadam ia szanownych rodziców i o 
pieknnów, że k a r a  n a u k  w je j in ­
sty tucie w yiszym  naukowym przy  nlicy 
Kościuszki i. 8, r o z p o c z y u a  sir 
d. 4. w rześnia 1878. —  Zapisywać 
ncicnnicc m oina od dnia 24 sierpni: 
1878, w gadzinach od 11 zrana d i 5 
po południa. 3238 4—10

f t a s u e
41a .. j

MZlCO1 OflidulOW
p o s y ła lą c y c k  d z ie c i d r  s a k ó ł 

- e  liW i w ie .
U urządriika, który skończy! kąrsa filozo­
ficzne, może otrzymać 3—5 uczni za odpo- 
wiedne wynagrodzenie preyzwoite pomie­
szkanie, zdrowy wikt, ipleiyta posługą i 
letcje z przedmiotów szkolnych. Bliższa 
wiadoaifeść n pp. Łr. C l lot&ulskicb ul. Atii- 
demicka Ł ^ lub do samego interesanta 
B. M iu. Oliniuńska l. 6 . drzwi Nr. 3 . 

3*256 2— 6

M * o * n u Ą n J ć  s i ę

R O C Z N I K I  
1 8 5 4 ,  1 8 5 0  1 8 A l i  1 8 A ».

▲dres: Ęan L. Z., w  antykwami pan Łu 
kaszewicza ul. Halicka Nf 50.

NB. Na oferty nieui liarkowas odpówij- 
dzi nie będzie 3263 1— 3

C. k . u rząd  pocziow y w Sokalu
oszukuje >

Ekspedytorki pocztowej
Bliższe warunki listownie. .

S 67 1 - 3

j R o d  l i c z b ą  9 &
w Bynku, na Iszem piętrze, (II. drzwi t ’ 
set ouóf) u p. F. L  pwyinHij e i^ m f t ły c l i

K i u d r n t ó w
z wnieufc lab hęz at»gcję,A ; A-hOH/.

J__U

t f n b a r l w  na aie 1 profi'A  ' a d '  l J r  y oy. tudzież wszystkie 
doniesienia odnoszące się do targa pracy 
z wymienieniem ...zwisk lub hezimiennśe 
znajdą do wszystkich istniejących azien- 
ników jak najszy >»zą i najpewniejszą eks- 
pedseję przez słynną ajencje ineeratów 
H aasenstein &  Y ag le r « e W iedniu .

A p t e k a  
pod „zło tym  Jelen iem 1'

wi Lwowie Rynek 1. A.
poleca

d o s k o n a l e  i  ^ T * A f l l r i  
aprnbow^neB* " U R I

w ląśnegp  w yrobu  
Woda na porost włosów flasz. 1. zł. 
W oaa do n st 90 *ct,
P roszek  od molów do przechowywa­

nia fut-:r, dywanów, mebli t. p. 
pakiet 50 ct.

Proszek, damski wytsrny, pudełko 60 c. 
P roszek  w o n i ąc y między bieliznę 

paczka 50 ct.
Pom ada do zabarw enia siwych wtesów 

słoik 1 zł.
Pomada w z m a c n i a j ą c a  w ł o s y  

(„de iris-j słoik 50 ct.
P&Jta dc zębóu słoik 35 ct.
Płyn bal samiczny (blansz) flasz. 50 ct. 
Oraz wie k: wybór perfam ek fran­

cuskich fis (teczka po 9 ct.
Szczególnie zalecamy szanow­

nym P. T. gospodarzom „wo4 p Grolla* 
na odparzenii.ł.od siodła i szlei n koni, 
karków u wołówjitf woda ta goi ap; 
wszelkiego rodzą, i zadawnione lab 4wie­
żo powstałe a ik najkrótszym czasie, 
„niezmieniając lor włosów“ i bez usz­
kodzenia tychże łaszka 1. złr.

Apteka 'ram uje główny ikład 
Balsamu kapucyńskiego z Pragi flasze- 

czkft 40 ct 
Ziółek od kaszln „Darida* paczka 20  e.

Przy wysyłkach na prowincję do 
liczą się za opakowanie stosunkowa na­
leży tość. 2981 9—?

L . i  T . Ł a z o w s c y ,  ap t. ■

Hor sztolny 1878179.
Z dniem . .  września b r. opust- 

cza ratę H s t t k a  K t e i i f t g r a f i k  
p o l s k i e j  uł łona przez Bomana 

3o lim k ieg o , a przeinaczona do wykla ; 
d" w szkołach zamiast dotychczasowych 
wzorków, które ju ż  zupełnie wyczer- 
pnięte zostały Cena egz. 1 złr. w. a. 
Przy zamówień1 »ch wieks/.ej ilości egzem­
plarzy, również dla pp. księgarzy opu-j 
■zca się 20°/o. : Zamówienia przyjmuje
I ,  P o l i n s k l  L w i  t ,  U l l t a  
K a r o l a  L u d w i k a  I .  7 .  U tęgo 
autora dostae m iżua także S z k o ł ę  
p r j  t y c z n a  s t e n o g r a f i i  p o l ­
s k i e j ,  przeznaczoną dla tych, którzy 
już ukończyli knrs te >r- tyczny i w ste 
nografii parlamentarnej wydoskonalić się 
pragną. Cena 3 i l r .  w. a. Mniejsze wy­
danie 1 złr. 60. c. w. a. 2929 1 3

i  A T L ^ J ,
M&py geograficzno GłobUSj tp.

• ą  do  n a b y  -|p k s ię g a r n i

jj tykńh i UajkowskK ^o
w e  L w o w i e ,  R y n e k  ę l ó w u y . 3260 2—6

■  7 .eaeiSKłeą*HB5,.-...t«ifcaEesa8BiRi

Ur. I Rô ciszewso
przyjmuje i nadal od 1 września

h c z n ió w  s z k ó l  p u b l ic z n y c h  
lu b  p r y w a ty s tó w  

d e  p e n s y o n a t n
ZgłasnskĆ się od 12—4 po poł. 1 >* 

W e  L w o w i e  u l. Hatfeka L 8 7 I I  p .
9909 2 4 - V

Wpisy do szkoły
wydziałowej ewahgięlickiei

ficioklasowej, rozpoczęły się dnia 28. sierp­
nia i trwają 29, 30. i 31 . sierpnia ou yej 
do lej godziny przed południem w grna- 
onp szkolnym na Burach. Kurs szkolny 
reżpoczyDi tlę w p nie.lziałek d. 2. wrze­
śnia o godzin 8ej rano. W 5ej i 6ej kla­
sie oprócz języków polskiego, niemieckiego, 
rachunków, kaligrafii i rysunków, wykłada 
Się historja natnralna, geomet.rja, fizyka, 
geografia i historja powszechna w rozmia­
rach  jak po szkołach niższych realnych 'ub 
gimnazjalnych. 3228 2—2

Od D y re k c ji  szk o ły  ew angelickiej

d.P oszakujie się dla tutejszego Sądu od 
1. października '878

P l i A R K A
t  ssybkiem i czytelnem i> smem. -tanu we, 
uego, któryby podczas wolnych godzin 
dwoje dziewcząt do szkół normalnych u- 
czył. Pierwszeństwo otrzyma uzdolniony 
do udzielania początków gry na lorteiia- 
nie. Nagroda: pomieszkaińe, opał, wikt i 
20 złr. na miesiąc, a za fortepian dodatek 
6 zlr. Podania wykazujące kwalifi ację, 
przyjmują się do 20. września 1878 r.

Łąka, kolo Jambora. Spędakow ski.

l is  m i

p ł a s z c z e

od (lesze/u z kapuzą
ciemu ) brunatno - sir/ego koloru, lekkie, 

z najlepszej styryjskiej wełny owczej. 
.Ola turystów i myśliwych stosowne po 7 zł. 
(i przemakałue letnie menżykowy do uo- 

j dróży 10 zł. 50 ct.
.Nieprzemakalne letnie menżykowy jako 

wierzchnie suknio miastowe 12 zł. 
Damskie menżykowy eleganckie 12 zł- 

Lietowne zamówienia załatwiają za­
raz za zaliczeniem 2712 16—16

Johann (jiinzberg,
Tucł waarenhandluug w G r a i ,  Styrja.

ŻOOtKKK : '.HU X X K
W p l l j n o c ł c ó ł c .

Po raz trzeci poszedłeś ua Vp.
Co innie m- cno cieszy N:. B:
Pokusa dla mr.ie, raz, była bardzo ponętną .. 

jMyśliaz że Twoich pionierów nie uważam f

3263 1 -1 J u .

w Z a k ł a d z i e  m o i m  rozpoczną s. 
z dniem 28. sierpnia rb. w godzinach o<
10. rano do 6. po połndniu.

K u r s  n a u k  r o z p o c z y n a  s ię  . miałaibym się spodziew ż ten jeden 
d .  4 .  w r z  ś n i h .  Manowiec nie obsadzuny?

Przeniósłszy mó; Zakh z ulicy Byłby to wielki biąd wojenny. 
Hetmańskiej na J a g i e l l o ń s k ą  p o d  
1. 7 .  do lokalu obszerniejszego i odpo­
wiadającego wszelkim warunkom, mam 
zamiar'przyjmować oprócz dochodzących 
jedynie na naukę, także uozenice któreby 
Rodzice lub Opiekunowie stale u mnie u- 
mieścić i opiece mojej pomczyć chc.oli.
W ik t o r ja  M e d z ia łk o w s R a ,

przełożona Zakładu wychowawczo nauko­
wego żeńskiego 

n i .  J a g i e l l o ń s k i  1. 7 .
3229 3 - 5

* * * * * * * * * * * *

i Apteka pod Aniołem
w Tw ałU le

poszukają .' 2

U  O  " J L  - N  I A
który już półtora roku w jednem z mias 
Galicj praktykował. 3266 1—8

B
C o d z i i e u n ie  ś w i c i e

r zosic winii:
w ł o s k i e

różiie inne świeże owoc 
poleca Handel 28

S I ,  M a r k i e w i c z a
we Lwowie w ”ynku 1 42 >.

IW
[s a K s s a & s z s z s B s z  saisjra-H ćS T tsaa -

kfa0 niższych znajdą pomieszczenie i ma- 
•óierz ósfc* opiekę ora” korropetyiję i 
lekcjo nuzyki j.a fortepi»nie pod Nr. Śf*.

l i c u  K o p e r n i k a ,  1. piętro w <>£ 
cynacn 82 8 3—3

„Hotel Ijtkzariis**
8 ^ ^  pod koleją Karola Ludwika

w e  M j w o t c i e
dotąd w domu pod 1. 85 przy ulicy Karola Ludwika Ltniejący. z o s t a ł  

p r z e n i e s i o n y  z  d n i e m  1 M le r p u l a  1 8 7 8  r  u o  d o m u  p o d  
. 2 3  p r z y  t e j  S a m e ' u l i c y  (gdzie Apteka pana Beiscra się znajd* ) 
Jrżądzcnie eleganckie połączone z największym tom for tern i wzorową usln 

'gą, oraz wyborną restauracją wszystko przy najumicr; ow*fi;zyeli cenach, (cena 
nnmerów począwszy od 6 i ct.) dają rękojmię najprzyjemniejszego mi-jsca 
pobytu Wieluiożnym PP. Podróżującym i szanownej publiczności.

0  życzliwą irekwenćję uprasza uniżenie 3076 10—10
J. LAZAltCS, hote lier p o d  ko leją  K a ro la  L u lw ik a .

d o  s p r z e d a n i a
w ogrodzie, o trzech- murowanych budyn­
kach, na wzgórku położona z pi.knym
widokiem na całe przedmieście Łycza­
kowskie. 3260 2 - 2

Za bardzo mierną cenę i polo ta do
wypłacenia małemi n.tami

W tejże są tanie pomiaszkania o kil­
ku pokojach do wynajęcia. Bliższe szcze­
góły odzieli właściciel pod 1. 21 ulica Ja- 
gidońska, na lszem piątrze prosty schodów.-

L. 5537

O le i  r y b i
z m i ę t u s a ,

oaturalny, nieczyszczony: i jąjto 
saki najskuteczniejszy, sptowadza 
wprost t  Bergen, w Norwegii, 
Odsprzedaje w butelkach po 80  

. centów w. a. 2845 9

1058

; F a m l l l j r i e  ..S S H S S S t
ia*ów i t r  irzyjttuj.. do do * i iii ką 

id  j n  i  , l ikowi wą wszyitnob k 
ja e h  ua kuli len S k a s e i i t e h i  

w  W ie d n lm .  2*  V ugier

A pteka pod G w iazdą g

Piotra Mikolaschapy^““
g w e  l . w w w l e ,  r  -InifloobliczB

b o i u
I bez wstrzykiwania

• bez lekarstw przeszkadzających trawie - i 
i;u, tudziyż bez chorób następnyoh ii 

przerwania zatrudnienia, wyleczą wedłuj 
zupełnit nowel metody, doświadczonej w ] 

niezliczonych wypadkach 
ą ą ł a w i  n o c a o t s e ,

ćslńic
Ą a \
'lekirstlegó 

w  rrib d u ta  d*a4t, H aoskurgergm k śk j

W., celu wydziei itaw ienia i* r i  = 
p r  *p i n a c y j n e g o  gm inie 

m iasu ; T arnopola  przysługującego , 
tu d i ia i  p r a w ' pi ie ra n u  dodatku 
gm innego, od wyrobionych w gm i- 
ś ie . lub  w prow adzonych trunków  
jaki - to :,, wćt^ki piw a, rozolisów , 
a r r '  iw.odu, w .sn ia  e«t, m alin iaka  

deron: ftki n a  c z a s  od Igo s ty c z ­
n ia  1 8 7 9  do kofica g rn d n ia  1 8 8 1  r. 
odbędzie się  w u rzędzie  gm innym  

na dnia 1 7 go w rześ- 
godzinie 3 ciej popełń 

dnin pobliczna ro zp raw a  licy tacy jna.
Cena fisklna ustanawia się, za 

praiwo proninacji na 9 111 złr. ze 
dodatek gminny ed goią .h napojów 
na 87.000 złr. od której 10°/8 jaito 
wadjnm chęć licytować mający przed 
rozpoczęciem licytacji du rąk komi­
sji w gotówce złoży.

Oba fr-edmiotY będą wydzie- 
'  osobie

I Licytacyjna dojpjê ien -a
dhi - iiC, lec»BUdtj S eilergoM e N r. 11/ 

Wyleczą fakze wyrzuty skórne, zw^-j 
ł  mi U l I iwy •  keblet, hladuozt 
'iepłodńość, upła ry, 2^*“  18 . 1Ć 

dotyczące dóbr, domów, hondlów. b ^ d łs  u i i « M a b M l l c  a f o k i e ,  
drzewa itp. donieeieuU a f ^ b :  iwd* j l s r  ly t fi* ! hr-s wypali zówai 
‘żacb i  dzierżawach ^t.śt'rcs w^yitłrirą 

izmom eodzienbcuz^pizmom eodziefin^m I tygo^ńi jm J 
dkieunikom powiztowyta' itj>.‘ ekżpOĄrcja 
n ó U śó w H a a a e n a ^ i n ć ,  W pg le< r we 
iWieduic*

t świr ;P pęystb.e, jakot iż dzę s 
jrzatfj iń szybl o

!ezłyh«4t 'lekirńiegd ' Wydziału

ófla-
róńaną cćj^, zs każd y  p- zefimiot 
dzierż~nY  z oaołm a podać, p ty  

ś ję  nadm ienia, *,c ten licy- 
ie ż s  oba przed

fltańie.

i  o i*  p rzed- 
'» M a^rije , ja -  
ie rdzony  zo-zat.rierdzot

“5247 3-
U  . I r n  r*r « e l

u l e g o  r o d a s  u  za pomocą koree- 
prideaćji. Ta iy-k:ccję ręcżr, 1 nażą- 
ló a n k  yzyi be .wloczpi ii k tu łm .

Bliższe wariuuq licytacyjne mo- 
; Zn- w godzi laeh .urzędowych w ttt- 
teisky i, re jisrra trrz e  przedrzeć.

Tarnopol,dnia 20. sierp .a 1878.

I NSERATY
do ,

guzet wiedeńskich i pro­
wincjonalnych,

w ogóle do wszystkich dzienników 
kraju j zagranicą nni oszcza najtaniej

Rudolf Mosse,
Annoncen-Erpezlition,

Lwów ul. Karola Ludw ity  l. 7:

M A G ł A Z Y i Y

BAZYLEGO
g d z i e  o d  d a w n aw e  L w o w i e  w  R y n k a  K r ,  .3 9 .

n u  s e z o n  j e s i e n n y  i
swój świeżo zaopatrzony

I s t n i e j e ,

• * & 8

W  d o n i e ś  k e n t  a c n
h a n d l o w y c h ,  widowiskowych tudzież I 
uwiadomieoiach wszelkiego rodaanl
J n ,  pośredniczy z tutejsżeiui ^ ie n n ik u ii  
i w ogóle ze wszystkiemi gazetajniTjP 
koteź orgauam tm ircyj m i ekepedyma^ 
auoui w HAASENSTEIN et VOGCEn W 
WIEDNIU, PRADZE, BUDAPESZCIEs.łp.

Uczniów głuchoniem ycf]
jednego lun iiwoela,

płci męzkiej lub żeńskiej, umieścić można I 
ua wikt, mieszkanie i naukę w domu, gdzie I 
mieć będż. ipiekę rodzicielską. Bliżeze szcze- i 
góły w Stowarzyszeniu głuchoniemych, ry­
nek nr 19, 1

u k ł a d  t o w a r ó w  b ł a w a t n y c h ,

p ł ó c i e n  i  k o n t e k c , !  d a m ? k i e h
nńjnowsz. cl materj l i  wc^ntónych i jeńwahnyoh,

oraz utrzymuje, na składzie

m aferje na Si,aty kpściclne, ! golow e ornaty
po cenach ąajam isrkow ftńszych^ 8190 2—2

K a ż ą d a n i ®  r o z s e ł a  s f ę  p r ó b k i  z nat dr j i .

Wydawcy i w łaściciele: i .  Dobrzański ^ Y  tlfrCman.

-o*? l; ła»óił t>--avxir.>na i J ’\ t n  i

awiBM Bgte»Blra i StfjS* uk*-

AjiAAaeuu A

C iągulesie Bci-ji 
i . grudni fi,,8

Ciągnienie , . a  
1. m arca  1879K a ż d y  c k  a u .tr .

I i « §  k  r . 1 8 3 0  ( H t M w s K i  lflS)
musi w tym ostatniem ciągnieniu bezwarunkowo wygrać. Sprzedajemy losy 
oryg'iuulne za gotówkę podług kursu dzienn g j lub też

u d z i t k ł o w e  l o s y  w rozm aitych kwotach
Tc same losjpo odtrąuJu wygranych

1 piąta losu. na lOpoigi  zt. 11.50

“ : I n i m
10 MV po zł. 20.—
10 y* » n .0 .-
8, £ » n 7.—
8 a » n 3. -
6 u n n 220

Główny skład

losa.
1 połowa „
1 (zwa-.ta „
1 dziesiąta losu 
1 dwudziesta „

dokument

M i  ",1 nl n
7 . U l  ,

1 piątś losu na 
J połowa „ „
1 czwarta .  „
1 dziesiąta losu „
1 dwudziesta losu

Po wypłaceniu pierwszej raty ustęplowany 
i uumerem będzie prz słany odwrotną p cztą.

Dom bankowy i wekslowy j^Sf R ji R® 66
administracji mJ l i -  9

S. Politzor

B u d a p e s t ,  D o r o t h e a g a s s e  Mr. 12.
Na prow incji firmy 1 ajenci mogą o trzym ać zastępstw o.

4.10
2.10 
1 25

opatrzony serją 
276 z 5 12

A lfred  D zikow ski
przy  u licy  K a r o l a  L u d w i k a  N r. 1.

poleca swój nowo ureądsony

BRONI
prżyborów rnyśhwskich i do podroży,

oraz a/Śrl) iłśtr t« a ł e t o w Y c h
I rur uiaitycli ałttrołytnośd

przedtem Wgo BONIFACEGO bnL L E R A
łaskawym względom P, T. Publiozności, ręcząc za doborowe tow ary z 
najpierwszych fab-yk franouzkieb, i iŁgielsirich i niemieckich,, oraz rzetelną 

ńsługę i samićnne Wykonanie poleceń 3106 8 ?
I»n c i e n a c h  B a j a m '  i k o w a ń s z y c h .

I . i f t h r l h a  M w » h a
■jrzy uL Teatralnej 1. Ml. Najw iękt/, wy 
bór fortepianów, nianib i h a r a  Oj;), v ' ■- 
deńskich, parysk-’*h, lipskiiui a a  g w a  
r a n c j ^  n a  la ł ,  IO  z odpos »uim ra ­
batem z * cen (abrycznyoh. T u d z i e ż  
n o j t a ń s z i .  w y  i> życza |)n ljŻ . Zs,- 

miana instrumentów używanych.
8264 l . 8

i' PRZESTROGA.
| Mylnie ogłisza uan Tytus Ge.chSpi,
pi-zcdsiębiorca konduk ów pegrzetówyct 
iż j^6o firma ,d lak 60 istn-oje, albowiem 
tenże rozpoczął to_ przedsiębiorstwo dopie­
ro w, ro ,u 1863 w czasie, gdy Francisa,,’i 
G ischópf przedsiębiorę- kon-iuktów p-.grż 
nowych pod 1. 12 ul. Ormiańska w sknwic 
znanej etnlozji stracił życie.
| Ta rAlama paus "ftusa Ge* ibept jest
obmyśloną n-a w pro wad e io w błąj T. 
pnbl czuości, która po odczytaniu wkowej 
ni- gltiby mniemać, że tenże Opli. i i  
sze we Lwowie p zedsiębiorstwo kemduk- 
tó>T pogrzebowych Franciszka Geaohopfi, a 

zglc lnie tego sp dt obie- ców iątai ące 
: obecnie przy rlicy Ormiańskiej pod 1. 12 
\a poJ firmą,: Spt dko, iei-cy no V  p. 
F ra n c isz k a  i  fim ilji Geschfipi.

My spadkobiercy mus:my się _atem 
w, interesie prawdy zast :edz nrroe^wko 

jtej r.klamio naszego współzawo j ęg- 
siada zwłaszcza że tenże w tej reklamie 
posługuje się nieuzaśadńioneir twiećtfHs-' 
niem jakoby inni prztduąbiorey posługi­
wali się jego imieniem.

Nasze postępowąpiej 
my torem raszyćT pop' 51 
[publiczność najlepiej “  m m  kutnieJne i 
skrupulatne w'ykonywan źóbowł; łań fita 

iz- : --m a-iając do D»jś*ięknijtłzyrth pp 
'grzrbów kondokta ^zej firmy.
I W przekonanin że .tendencyjińa re la­

is pan- Tytusa GeaCłtónfa uie uckyiii 
jujuiy naszej zasłużonej filmie-U P. T. pu- 
jb ‘czuości polecamy się i nadal łąskgw a . 
.względom przyrzekając że jak dotąd )0.  e ..
I bezustannie naszem „aj silniejsze „  itara 
niem Wszelkim obowiązkom hasze jo fzed- 
tębiorstwa k_ zupełnemu zai woleniu In- 

t  ‘resowanych wszechstroame zadość. U« 
czynić. ,
Spadk ,biercy po ś p. ^rw  ,ią*itu i 

j JSmilii G ‘.schopf.

Oddział zastawniczy i wkładek książeczkowych
gabcyiskiego Banku kredytowego

przy u l i c y  Jagielońskiej pod 1. 8.
jjizyjmuje od 1. maja 1873 począwszy

Wkładki na kŝ ąśoczki oszczędności
0(1 Jeidliego złr. w- el do każdej wys* ości, oprocentowując je po

6 od 8ta.
Za..ot Ykłaidek do 200 złr diszćzi się b ez  w y p o w i e d z e u i c i .

Udaela _ _  — _ _K a l l e  z  k l
na koszfównóści, srebrne i złote przedmioty jocząwszy od Jednego złr.

G o d z iw y  e z ^ m o i c i  b iw ro to j/c h : 

od 9tej dp l Bzej urzed południem, 
od 8cie ,  5tej pc ołudniu.

9P4 1 7 —f

OdpowiiENuaaiuy radak to r Jan DObrzafiłna Z druh u' „Gazety Narodowej" pod zarządem A Skcrla


